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3 złr. CZAS

P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą :
Administraoya „CZASU“ w Krakowie , i urzędy pocztowe. Miejscową prensmerstę księ­
garnia S. A. Krzyżanowskiego, handel Smidowicza w Sukiennicach, biuro dzienników i ogłoszeń 
Ignacego Herza przy placu Maryackim 1. 9, handel Bajera przy ulicy Grodzkiej, główna trafika tó g  
Kynku i ulicy św. Jana. — Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje się za opłatą od miejsoa wierszu 
drobnym drukiem (petit.) za pierwszy raz 10 ct., za każdy następny po 5 ct. — Sadeilane (na 3 stronie) 
od miejsca wiersza drukiem drobnym po 30 ct. za każdy raz. — Ogłoszenia I prenumeratę przyj­
mą?.- 't)*5 'pwowle Biuro dzienników ulica Karola Ludwika 1. 9; w Paryim wyłącznie p. Adam, 
l o o  d is  Boulevard Raspail, (prenumeratę p. W. Raczkowski, Courbevoi pod Paryżem, rue du Cherain 
de ter 44); w  Wiedniu pp. Haasenstein & Yogler (także w Hamburgu, Frankfurcie n. M., Berlinie, 

\  * Wrocławiu), A. Oppelik, R. Mosse (także w Berlinie, Hamburgu, Monachium i No-
ry ^ e rd z e )  H. Schalek, M. Dukes, J. Danneberg, H. Friedl, (tylko prenumeratę pp. H. Gold- 
scnmiut ® L.), w Frankfurcie n. M. G. L. Daube & Co. IF W a r s z a w i e  przyjmują ogło­

szenia pp. Reiohmai i Frendler, biuro ogłoszeń przy ul. Senatorskiej.

Wybory w ęgiersk ie .

i .

84 r a k ó w  12 stycznia.
Tegoroczne wybory do węgierskiej Izby posel­

skiej, które się odbędą pomiędzy 28 b. m. a 6 
lutego, z wielu względów obudzają niezwykłą 
ciekawość. Najprzód dlatego, ponieważ przypadają 
na rok, w którym Węgrzy obchodzą 25-letni ju­
bileusz ugody austryacko-węgierskiej, czyli przy­
wrócenia zupełnej autonomii korony św. Szczepana. 
To też głównem zadaniem wyborów będzie wy­
kazać, czy i o ile ta ugoda w sercach narodu 
madziarskiego zapuściła silne korzenie?

To pytanie najwyraźniej oddziaływa na ugru­
powanie stronnictw węgierskich, z których jedno, 
liberalno-rządowe, obstaje bez zastrzeżeń przy 
utworzonym w roku 1867 status quo konstytucyj- 
nym, gdy drugie, tak zwane stronnictwo niepo­
dległości, zasadniczo odmawia temu porządkowi 
rzeczy prawowitości i dąży do zniesienia insty- 
tucyj, zabezpieczających wspólność monarchii habs­
burskiej ; trzecie zaś, które od niedawna wystę­
puje pod tytułem stronnictwa narodowego, zasa­
dniczo uznaje ugodę z r. 1867, przywłaszcza sobie 
sztandar Deakistów, ale oskarżając rząd i stron­
nictwo rządowe o zbytnią uległość wobec „wpły­
wów dworskich," twierdzi, że na owej podstawie 
z roku 1867 Węgry, zwłaszcza na polu kwestyj 
ekonomicznych, powinny dobijać się jeszcze wię­
kszej samodzielności.

Który z tych trzech prądów zwyciężył, wzmógł 
się lub utracił na sile— mają wykazać teraźniej­
sze wybory. Ze zwycięży pierwszy, tę nadzieję 
wypowiedział sam Cesarz w ostatniej mowie tro­
nowej w słowach: „Wierność dla tronu, miłość 
ojczyzny i uszanowanie praw, zawsze stanowiły 
wybitne rysy charakteru narodu węgierskiego; 
także teraźniejsze pokolenie złożyło częste dowody, 
że wiernie przechowało te odziedziczone po przod­
kach przymioty. Z ufnością przeto i spokojem 
spoglądamy w przyszłość, ponieważ tak co do 
utrzymania istniejącego porządku prawnego, jako- 
też co do moralnego i materyalnego rozwoju kraju, 
możemy bezpiecznie liczyć na gorliwe współpra- 
cownictwo narodu."

Obok tych ważnych, zasadniczych względów, 
niektóre inne, mniej doniosłe—jak te, że to pierw­
sze wybory za rządów br. Szaparego i pierwsze 
wybory węgierskie, odbywane w porze zimowej — 
tracą na znaczeniu, chociaż swoją drogą przyczy­
niają się do zwiększenia ogólnego zajęcia.

Zanim rozpatrzymy ważniejsze objawy ruchu 
wyborczego, który rozpoczął się dawno przed roz­
wiązaniem ostatniej Izby, trzeba nam zastanowić 
się nad rezultatami ubiegłej kadencyi. Izba ta zo­
stała wybrana w czerwcu 1887 r. pod egidą mi­
nistra Tiszy, wśród namiętnych, czasem krwa­
wych walk wrogich stronnictw. Chcąc wypowie­
dzieć szczerą prawdę, przyznać trzeba, że ostatni 
sejm węgierski nie wywiązał się bardzo zaszczy­
tnie z wszystkich zadań swoich, ale też nie za­
sługuje na ryczałtowe potępienie. W każdym ra­
zie bowiem umożebnił, co Cesarz słusznie w osta­
tniej mowie tronowej podniósł jako najważniejszy 
rezultat, uporządkowanie finansów. W roku 1887 
na tern polu zanosiło się na katastrofę. Dzisiejszy 
prezes gabinetu hr. Szapary, jako minister finan­
sów, nie umiał naprawić dawnych wad. Po wy­
borze nowej Izby p. Tisza sam objął tekę finan­
sów i zapowiedział w głośnej mowie w Waradynie, 
że uporządkowanie finansów uważa jako najwa­
żniejsze zadanie, z którego też należycie się wy­
wiązał. Kiedy najzdolniejszy jego współpracownik, 
szef sekcyi Wekerle, w kilka lat potem został 
ministrem skarbu, w głównej rzeczy zrównoważe­
nie budżetu było dokonanem i teraz chodzi już 
tylko o utrzymanie tego pomyślnego stanu rzeczy. 
Najdzielniej na innem polu wspierał tę pracę mi­
nister handlu Barcsz i nie można odmówić osta­
tniemu sejmowi świadectwa, że chociaż najwięcej 
czasu strwonił na czczych gadaninach, jednak nie 
ndaremnił tych wniosków rządowych, które zmie­
rzały do ulepszenia ekonomicznych stosunków 
kraju.

Natomiast rząd nie zdołał przeprowadzić wa­

żnych reform politycznych, zwłaszcza upaństwo­
wienia administracji. Ta nieudolność rządu tern 
dobitniej występuje na jaw, gdy zważymy licze­
bny stosunek stronnictw w ostatniej Izbie posel­
skiej. Z 452 posłów sejmowych 260 należało do 
stronnictwa rządowego, a z nimi głosowało za­
wsze 40 posłów sejmu kroackiego. Skrajna lewi­
ca, która się w ostatnich czasach rozpadła na 
fr»kcyę Iraniego i frakcyę Ugr na, razem liczyła 
93 członków, opozycya umiarkowana czyli stron­
nictwo narodowe 47 członków. Wprawdzie naj­
częściej— wyjąwszy kwestyę reformy administra­
c ji państwowej — opozycya umiarkowana wspól­
nie ze skrajną lewicą występowała przeciw korzą- 
dowi, ale i tak hr. Szapary rozporządzał bardzo 
znaczną liczebną większością.

Jeżeli pomimo tego doznał dotkliwej porażki, 
zwłaszcza w sprawie reformy administracyi, świad­
czy to o pewnych anormalnościach w parlamen­
tarnym ustroju węgierskim. W swej noworocznej 
przemowie hr. Szapary podniósł konieczność za­
bezpieczenia powagi parlamentaryzmu, opierają­
cego się na zasadzie, że mniejszość powinna się 
poddać większości. Mowa tronowa nie zapowie­
działa jednak żadnych odnośnych reform, zaś or­
gana stronnictwa rządowego napomykają teraz, 
że zmiana regulaminu parlamentarnego, umcże 
bniająeego najpotworniejszą obstrukcyę, powinna 
nastąpić tylko wtedy, gdyby także w nowowy 
branej Izbie poselskiej miał zapanować „despo 
tyzm mniejszości." Stronnictwo rządowe liczy więc 
na to, że zdobędzie znowu znaczną większość, że 
opozycya zaniecha manewrów obstrukcyjnych i 
ż e .. .  nowy prezes Izby nie będzie podobnym do 
dotychczasowego sędziwego Peehego, jednego z na 
czelników koteryi protestanckiej, który wyraźnie 
sprzyjał opozycji i ubiegał s'ę o tanią popu­
larność.

Program zatem, z którym stronnictwo rządowe 
wstępuje w ruch wyborczy, jest bardzo prosty i 
jasny : utrzymanie status quo konstytucyjnego, 
reforma admin'stracji, ewentualnie zmiana zbyt 
liberalnego regulaminu obrad parlamentarnych.

Natomiast ogłoszony 8 stycznia program stron­
nictwa narodowego nie odznacza się wcale zwię­
złością. Hr. Apponyi nietylko jest świetnym mówcą, 
lecz także niepospolitym stylistą, O tern świadczy 
ponownie jego program wyborczy; zachodzi tylko 
pytanie, czy nie zawiera on zbyt wiele i różno­
rodnych pomysłów, aby przemówić do przekona 
nia wyborców? Przedewszyrtkiem oczekiwano do­
kładnego wjjaśnienia, w czem właściwie pod 
względem narodowym nowe „narodowe stronni­
ctwo" różni się od dwóch innych stronnictw ma­
dziarskich? Do tego pytania hr. Apponyi kilka­
krotnie powraca w swym programie, atoli nomimo 
mnóstwa słów niepodobna dociec, o co mu wła­
ściwie chodzi? Zwłaszcza, że naczelnik stronni­
ctwa narodowego widocznie mięsza pojęcie na­
rodu w politycznem znaczeniu a narodowości w et- 
nograficznem znaczeniu. Bądź co bądź, skoro br. 
Apponyi przez jedność narodową „nie rozumie 
gwałtownego madziaryzowania innych narodowo­
ści, lecz polityczną jedność narodu, która pod 
względem obowiązków i praw nie zna różnicy 
pomiędzy obywatelami" i skoro wszystkim przy 
znaje prawo „używania i rozwijania języka oj 
czystego  ̂w granicach jedności państwowej," to 
wprawdzie nie możemy go oskarżać o przesadny 
szowinizm madziarski, ale też nie widzimy żadnej 
racyi przywłaszczania sobie w sposób demonstra- 
tywny wj łącznego tytułu stronnictwa narodowo- 
madziarskiego.

Hr. Apponyi dobitnie podnosi potrzebę zacho­
wania prawnopolitycznej podstawy z roku 1867 
i potępia program stronnictwa niepodległości, atoli 
tyle wymienia nowych żądań celem zupełnego za- 
jezpieczenia nibyto zagrożonej samodzielności Wę­
gier, że niezawodnie w praktyce aż nadto zbliża 
się do skrajnej lewicy. Co do reform, wylicza ich 
zbyt wiele, aby je można brać na seryo: zmianę 
ustawy wyborczej, reformę administracyi, reformę 
sądownictwa, utworzenie osobnego węgierskiego 
janku państwowego, przywrócenie waluty, powrót 
do systemu zupełnej wolności handlowej i t. d. 
Wyborcy zapewne z Kalchasem w Pięknej Hele­
nie zawołają: trop dejleurs, a niedosyć pożywne­
go pokarmu! Zresztą ta odezwa, to tylko jakby

spis treści; szereg mów wyborczych hrabiego nie­
bawem dopełni obrazu.

W kwestyi narodowościowej na przeciwnym 
krańcu stoi poseł Moczary, który jeden z pomiędzy 
posłów madziarskich oddawna bardzo wytrwale 
przemawia za prawami innych narodowości, i też 
bywa wybierany przez Rumunów. — Świeżo p. 
Moczary ogłosił manifest wyborczy w formie listu. 
Zaznacza on, że dotąd napomnienia do porozu­
mienia się nie trafiają ani do serc, ani do głów. 
„Z szczególnego i bezprzykładnego labiryntu, u- 
tworzonego u nas przez historyczne i etnograficzne 
stosunki narodowościowe, ostatecznie sprawiedli 
wość poda nam nić Ariadny. Sprawiedliwość w źą 
daniach i w ustępstwach będzie jajkiem Kolumba 
w rozwiązaniu tej kwestyi." Tymczasem w fakcie, 
że on sam, gorący patryote madziarski, przemó 
wił w duchu porozumienia się, p. Moczary widzi 
dowód, że „wierność dla narodu madziarskiego 
nie jest niezgodną z popieraniem sprawiedliwych 
żądań innych narodowości." Dalej zapewnia, że 
szowinizm tylko sztucznie bywa wzniecany po­
między ludnością madziarską i że porozumieniu 
się najwięcej sprzeciwia się ambieya przywódców 
tak stronnictw madziarskich, jakoteż narodowo­
ściowych. Ścisłych wniosków co do kwestyi na­
rodowości p. Moczary nie stawia.

Przegląd polityczny*
W chwili, kiedy Cassagnac i jego orszak w spo 

sób wcale nienmiarkowany krytykują stanowisko 
paryskiego nuncynsza, nie objawiając bynajmniej 
najlżejszej zmiany w postępowaniu po ofieyalnej 
nagannej nocie, która się pojawiła w Osservatore 
Romano i nie była nawet przedrukowana w Au- 
torite, paryski Temps ogłasza nadzwyczaj intere­
sującą wymianę listów pomiędzy Papieżem Leo­
nem XIII a prezydentem Grevym, pochodzącą 
zr czerwca 1883 roku. Pismo Papieża podane zo 
stało tylko w streszczeniu, pismo prezydenta zaś 
w tekście dosłownym.

Papież wyraża swoje obawy i swoją boleść 
z powodu francuskiej polityki kościelnej, powo­
łuje się na przesłane przez nuneyusza przedsta 
wienia, przypomina umiarkowanie Stolicy św. i 
surowe kroki Rzeczypospolitej wobec nieuznanych 
przez rząd zakonów, a wreszcie protestuje prze 
ciwko wykluczeniu nauki religii ze szkół, oraz 
przeciwko oddaleniu reprezentantów religii ze szpi­
tali, wojska, zakładów dobroczynnych i innych 
państwowych instytucyj. Zwraca się dalej Ojciec 
św, przeciwko projektowi ustawy o rozwodach, 
przeciwko zamiarowi aałftżejaia na seminarzystów 
obowiązku służby wojskowej i przeciwko zawie­
szeniu płacy, zastosowanemu do niektórych ducho­
wnych, a niezgodnemu z literą i duchem konkor 
datu. Papież wzywa prezydenta do pośrednictwa, 
ażeby trwałość ojcowskich stosunków Watykanu 
względem Francyi była nadal możliwa, zwłaszcza 
że wychodzi ona na korzyść państwa także w za­
kresie wpływu zagranicznego i zapewnia mu po­
kój wewnętrzny. Pismo papieskie kończy się prze­
słaniem apostolskiego błogosławieństwa prezyden­
towi, jego rodzinie i całej katolickiej Francyi.

Odpowiedź Gróvego, trzymana w tonie umiar 
kowanym, brzmi: „Nikt nie życzy sobie goręcej 
odemnie pomyślnego dla Kościoła i państwa roz­
wiązania kwestyi. Wasza Świątobliwość ubolewa 
zupełnie słusznie nad antyreligijnemi namiętno­
ściami. Większość Francuzów nie myśli w ten 
sposób z pewnością. Przecież czyż można zaprze­
czyć, że te namiętności, których nie pochwalam, 
powstały po większej części z wrogiego stanowi­
ska duchowieństwa wobec rzeczypospolitej. W tej 
złowrogiej walce wzajemnych namiętności mam 
niestety tylko bardzo małą władzę nad wro­
gami Kościoła. Wasza Świątobliwość przeciwnie 
wielką ma władzę nad wrogami rzeczypospolitej. 
Gdyby Wasza Świątobliwość utrzymała ich w ko­
niecznej politycznej neutralności, byłby przez to 
uczyniony znaczny krok na drodze do pojedna­
nia." Prezydent rzeczypospolitej nie może działać 
tak, jakby chciał osobiście; może tylko radzić mi­
nistrom i za ich pośrednictwem interweniować od

nośnie dô  ustaw i parlamentarnych postanowień; 
ministrowie znowu ze swej strony muszą się li­
czyć z większością obu Izb. „Można jednak, dzięki 
czasowi, który przynosi z sobą rozwagę i do­
świadczenie,  ̂ oraz dzięki usiłowaniom rządu, lep­
szych oczekiwać dni, i jeżeli Wasza Świątobli­
wość zechce wytrwać na życzliwem stanowisku i 
rozbroi wrogą część duchowieństwa, wówczas ubo­
lewania godne spory ustąpią wkrótce miejsca szczę­
śliwemu pokojowi."

Jak widać z tych dokumentów, postanowienie 
Ojca św., ażeby nakłonić francuski episkopat i 
francuskie duchowieństwo do uznania istniejącej 
formy rządu, powzięte zostało po dojrzałej długo­
letniej rozwadze i oparte jest zapewne na poprze­
dzających rokowaniach z rządem francuskim. Krą­
żą dosyć prawdopodobne pogłoski, że Ojciec św. 
otrzymał wyraźne zapewnienie od rządu rzeczy­
pospolitej , że walka kulturna zostanie powstrzy 
mana i Kościół otrzyma należne sobie stanowisko 
Naturalnie, że i mowy być nie może o tem, jako­
by Ojciec św. zobowiązał się ze swojej strony do 
milczącego tolerowania antyreligijnych ustaw, jak 
to utrzymują niektóre niekatolickie dzienniki.

Prezydent rzeczypospolitej francuskiej p. Carnot 
podpisał w sobotę dekret, zarządzający zamknię­
cie nadzwyczajnej sesyi obu Izb. Dekret ten wczo 
raj miał być ofieyalnie odczytany. Z dniem dzi 
siejszym senat i Izba deputowanych rozpoczynają 
zwyczajną sesyę doroczną; bezpośrednio po ukon 
stytuowaniu się rozpoczną się ferye, których przed 
Nowym rokiem nie było. Wybory biur izbowych 
obudzają w Paryżu pewien interes; wiadomo bo­
wiem, że umiarkowani republikanie zwalczają pro 
jekt powtórnego wyboru Floqaeta przewodniczą 
cym. Oprócz tego nie chcą pałoić nadal swoich 
funkcyj wiceprezydent Spuller, tudzież sześciu se 
kretarzy. W miejsce Spullera wybrany prawdopo­
dobnie będzie deputowany Godefroy Cavaignac.

Dzienniki zagraniczne zestawiają ze sobą za­
szła w ostatnich czasach anarchistyczne zamachy, 
stwierdzając pewną ich systematyczność i organi- 
zacyę. Głównie Anglia i Hiszpania są widownią 
owych zatrważających eksperymentów. Po eksplo- 
zyi w pałacu dublińskim, której motywa jeszcze 
są niewyjaśnione, londyńskie depesze doniosły o 
odkryciu spisku dynamitowego w Walsall (Staf­
fordshire) o cechach wybitnie anarchistycznych. 
Zajścia w Hiszpanii mają zupełnie niebywały do­
tychczas charakter: banda anarchistów, która na 
jadła w nocy miasto tak niemałe, jak Xeres de 
a Frontera, musiała być niezwykle liczna, kiedy 

aż do świtu mogła stawiać opór żandarmeryi i 
rawaleryi. Równocześnie donoszą z Madrytu o 
anarchistycznych manifestacyach. Anarchiści napa­
dli na redaktora liberalnego dziennika Imparcial, 
tłumy robotników zaś demonstrowały przed ratu 
szem na rzecz socyalnej rewolucyi. Już przed kil­
ku miesiącami widownią podobnych demonstracyj 
jyła Valencia, a żywo jeszcze w pamięci wszyst­
kich stoi napad na koszary w Barcelonie dokona­
ny za białego dnia. — Deputowany Sagasta słu­
sznie zatem może wyrzucał rządowi na sobotniem 
posiedzeniu brak energii i bezradność.

Korespondencya „Czasu1!
Petersburg: 6 stycznia.

(-(-) Kwestyą piekącą danej chwili jest głośna 
już na świat cały — dostawa dla zwierzchności 
miasta Petersburga 200,000 pudów jak najgorszej 
mąki przez ajentów libawskich. Rzecz tak się 
miała. Z powodu wzrastających cen na zboże i 
chleb, nawet po za granicami obszaru głodem 
dotkniętego, uchwaliła Rada miejska petersburska 
(duma) jeszcze w sierpniu roku minionego zaku­
pić 200,000 pudów mąki żytniej, którą miano na­
stępnie odprzedawać ubogiej ludności po cenach 
zakupna. Zwierzchność miejska („uprawa"), upo­
ważniona do dokonania tego zakupna i zawarcia 
kontraktów z handlarzami zbożowymi, zawarła 
układ z ajentem handlowym libawskim, p. Pu- 
chertem. W miarę nadsyłania transportów mąki, 
wypłacano odnośne raty p. Pachertowi z kasy 
miejskiej, które doszły sumy 285 tysięcy rubli.

Tymczasem zaczęły krążyć po stolicy pogłoski, 
jakoby dostarczano mąki jak najgorszej, niezdro­
wej, od której truli się chorzy po szpitalach miej­
skich. Odbyły się oględziny jednego transportu 
przez prokuratora i policyę. Przeprowadzono ana­
lizę mąki. Okazało się, że zawierała tylko 30°/„ 
pierwiastków pożywnych, a reszta składała się 
z kąkolu, lebiody i wogóle wszelkiego śmiecia. 
Narobiono z tego powodu niemało wrzawy w dzien­
nikarstwie, co w końcu zmusiło prezydenta („go­
lowa") miasta, p. Lichaczewa, do zwołania Rady 
miejskiej. P. Lichaczew musiał przyznać się o- 
twarcie, że mąka jest złą, że dostawy jej 
nie kontrolowano wcale, ale złej woli w tem nie 
było, lecz raczej „nadmiar zaufania.11 Otóż ów 
„nadmiar zaufania" stał się przedmiotem ostrej 
krytyki w prasie stołecznej. Zwierzchność gminna 
szafowała funduszami publicznemi, przeznaczone- 
mi na cele humanitarne, nie troszcząc się bynaj­
mniej o jakość dostarczanej dla ubogich i cho­
rych mąki żytniej! Wszyscy w tej sprawie grze­
szyli „nadmiarem zaufania:" Rada miejska wo­
bec zwierzchności gminnej, zwierzchność gminna 
wobec jednego ze swych członków, któremu po­
wierzono zakupno mąki, a ten ostatni — wobec 
ajentów libawskich! Sprawa ta jednak następstw 
złych dla zwierzchności gminnej mieć nie będzie. 
Na żądanie prezydenta Lichaczewa, wyznaczono 
z łona Rady miejskiej osobną komisyę z 12 człon­
ków do zbadania całej tej afery, ale ponieważ 
p. Lichaczew ma za sobą większość tejże, więc 
i skład komisyi wypadł podług jego myśli.

Zwierzchność gminna zdobyła się zresztą na akt 
skruchy — postanowiła straty stąd wynikłe po­
kryć z własnej kieszeni, przeznaczając na ten cel 
100.000 rubli. Wskutek tego komisya rewizyjna 
nie znajdzie oczywiście w jej postępowania złej 
woli, a tylko „nadmiar zaufania". Jakkolwiek zda­
rzenie powyższe nie pociągnie za sobą dla nikogo 
osobiście przykrych następstw, to jednak przeci 
wnikom samorządu miejskiego da potężny środek 
w ręce i przyspieszy zapewne oddawna projekto­
wane jego ograniczenia.

Zresztą nie pierwszy to wypadek tego rodzaju 
w roku bieżącym. Firma odeska p. Ludwika Drey- 
fussa, Francuza, oszukała najhaniebniej ziemstwo 
gubernii samarskiej, najsrożej głodem dotkniętej, 
dostarczając, zamiast mąki, również Wszelkiego ro­
dzaju śmiecia w ilości aż 60°/0. P. Dreyfusa zwa­
lił winę na swego ajenta, którego obdarzył ró­
wnież „nadmiarem zaufania". Z tego widać, że 
my tutaj na tegorocznym głodzie umiemy robić 
wcale dobre interesa.

W skład „komitetu do niesienia pomocy gło­
dnym", na czele którego stoi, jak wiadomo, na­
stępca tronu, weszły same figury rządowe, obar­
czone własnemi obowiązkowemi pracami Z po za 
sfer .pądowycb nie powołano literalnie nikogo. 
W związku z tem zostają pewne fakta, świadczą­
ce, iż rząd boi się prywatnej inicyatywy, nawet 
w sprawach miłosierdzia. Powiadają, że znana 
milionerka, Morozowa, wdowa po Śawwie Moro­
zowie, ofiarowała dla głodnych 3 miliony rubli, 
ale pod warunkiem, iż sama będzie uczestniczyć 
w rozdawaniu tej hojnej jałmużny. Drugi fakt, 
opowiadany tutaj poufnie, jeszcze bardziej uderza­
jący. Włodzimierz Sołowiew, znany literat, zebrał 
jośród swych bogatych znajomych 14 milionów ru- 
jli na rzecz głodem dotkniętych. Sołowiew ofiaro­
wał je rządowi, lecz z tem również zastrzeżeniem, 
aby rozdawnictwem zajęło się kilka osób, zasłu­
gujących na zaufanie ogółu. Rząd w tym i w tamtym 
wypadku sf fabuła vera—miał odmówić. Ostrożność 
lojnych ofiarodawców jest zresztą dosyć uzasa­
dnioną częstemi kradzieżami sum, przeznaczonych 
na wsparcie głodem dotkniętych.

Listy z podróży
przez H enryka Sienkiewicza.

(Ciąg dalszy).

XVHI.
Mandera jest małą misyą, położoną na grani­

cach kraików U-Doe i U-Sigua. Mieszka w niej 
tylko trzech księży: przełożony, ksiądz Korman, 
ojciec Enderlin i brat Aleksander. Dom jest niski, 
zbudowany z takich samych materyałów, jak chaty 
murzyńskie, a różniący się od nich tylko tem, że 
jest obszerniejszy, prostokątny, opatrzony kwadra- 
towemi otworami, zastępującemi okna, a wreszcie 
wytynkowany w środku. Obok domu wznosi się 
mała budowla, obejmująca salkę jadalną i ku­
chnię — dalej rodzaj długiej szopy, w której 
mieszkają, uczą się i modlą dzieci. Kraniec dzie­
dzińca zajmuje wioska murzyńska, złożona z kil­
kunastu chat. Pierwotnie miano widocznie zamiar 
założyć tu wielką misyę, w której by czarna lu­
dność mogła znaleść ochronę w razie niebezpie­
czeństwa, wszystkie bowiem budynki, dziedzińce 
i ogród misyi otoczone są wykopanym w kwadrat 
rowem. Na środku każdego boku kwadratu wznosi 
się piętrowa wieża, zbudowana z kamienia i opa­
trzona strzelnicami. Wieże te stanowią bramy mi­
syi. Po obu brzegach rowu zasadzone są agawy 
i kaktusy, które, rozrósłszy się z czasem, utworzyły 
prawdziwe wały liści twardych, kolczastych i ster­

czących jak bagnety. Ni zwierz, ni istota ludzka 
nie zdoła się przez nie przedrzeć. Ktoby nawet 
potrafił przeskoczyć pierwszy wał, ten znajdzie 
się w głębokim rowie i będzie miał przed sobą wał 
dragi, jeszcze szerszy i wyższy. Warownia taka 
przy lada obronie z wież byłaby trudna do wzię­
cia nawet dla regularnych żołnierzy, cóż zaś do­
piero dla nagich murzynów lub nawpół nagich 
Arabów. Dawniej misya, jako położona wśród ple­
mion ludożerczych i niemal pod ręką Arabów, 
musiała często chronić swe owieczki przed roz­
maitymi wilkami; dziś, choć warownia jeszcze się 
wzmocniła przez rozrost agaw, zabezpiecza tylko 
kozy misyjne przed panterami, zamieszkującemi 
lesiste brzegi Wami.

Po trudnych pochodach, po noclegach wśród 
wiosek murzyńskich, ta kultura, którą tu spoty­
kamy, czyni głębokie i przyjemne wrażenie, — 
Ubogo wszędzie bardzo, ale na każdym kroku 
znać pracę. Oto domy, bądź co bądź europejskie, 
oto alee cienistych mangów, palmy kokosowe, 
których nie widzieliśmy od czasu wyjścia z Ba 
gamoyo; różne inne owocodajne drzewa, grzędy 
warzywa, a nawet i kwiatów. — Trzeba doświad 
czyć, co to jest podróż po Afryce, żeby zrozu­
mieć, jak taki widok może uradować, zwłaszcza 
gdy na wstępie witają podróżnika rozjaśnione 
twarze takich samych, jak i on, ludzi. — Mile 
nam się także uśmiecha myśl o odpoczynku 
i o tem, że przez parę dni nie będziemy zmusze­
ni zajmować się szafarstwem, kłopotać się o obia­
dy, wieczerze — i sypiać w prawdziwych łóżkach, 
rozebrani.

Przyjęcie, jak wszędzie, tak i tu, serdeczne

i uprzejme. Podczas obiadu poznajemy się bliżej 
z gospodarzami. Przełożony O. Korman jest to 
człowiek lat czterdziestu kilku, jasnowłosy, dro­
bny, bardzo chudy, o twarzy zmęczonej, w której 
widoczne są ślady febry. Pochodzi on również, 
jak O. Enderlin i jak większość Misyonarzy, 
z Alzacyi. Wpływ klimatu znać na nim na pierw­
szy rzut oka, bo, mimo swej nadzwyczajnej ru­
chliwości, wygląda, jak człowiek, który niedawno 
powstał z łóżka po ciężkiej chorobie. Wogóle je­
dnak czuje się zdrów i chodzi po górach — 
(o czem się kosztem własnych nóg później prze­
konałem) — jak antylopa.

Księdza Enderlina podtrzymuje młodość. On je­
den wygląda tak czerstwo, jakby mieszkał w Eu­
ropie, ale też nie wiem, czy liczy trzydzieści lat 
życia. Najstarszy wiekiem w misyi jest brat 
Aleksander. Pamiętam jego smutny uśmiech, ja­
kim odpowiedział na pytanie mego towarzysza: 
czy nie jest chory? Jakoż z podróży misyjnej, 
którą przed niedawnym czasem odbył, przywiózł 
on febrę i ta nie opuszczała go odtąd, co nie 
przeszkadzało mu spełniać codziennych obowiąz­
ków przy dzieciach, zajmować się nami i praco­
wać przy budowie kościółka, którego Mandera do­
tąd nie posiada.

Widocznie jednak czuł się bardzo słabym i prze 
widywał śmierć, wskutek czego nie mógł się 
oprzeć nostalgii. Wyobrażam sobie, że myśl 
o śmierci, tak daleko od swoich, musiała go na­
pełniać wielką do nich tęsknotą. Wszystko to 
było jakby wypisane na jego tw arzy, pełnej 
zresztą rezygnacyi. Był to człowiek wykształco­
ny, zajmował się duto zoologią i botaniką, do­

starczał muzeom ciekawych okazów i umiał je 
przyrządzać. Wyznaję, że dziwiło mnie nieco 
skromne stanowisko brata, jakie zajmował w mi­
syi, ale o powody nie chciałem pytać.

Gdyśmy opuszczali Manderę, brat Aleksander 
czuł się nieco zdrowszy. Potem nie miałem o nim 
wiadomości.

Pierwszy dzień zeszedł nam szybko. Zażywa­
liśmy wczasu — to śpiąc, to siedząc na biegu­
nowych krzesłach pod werandą i spoglądając na 
zatopiony w świetle ogród. Gawędka z księżmi 
skracała godziny między obiadem a wieczerzą. 
Podczas małej przechadzki, przed zachodem słoń­
ca, przybiegły dzieci z misyi z oznajmieniem, że 
„nioka" (wąż) siedzi między dylami, przygotowa- 
nemi pod budowę dachu kościółka. Ponieważ nie 
spotkałem dotąd węża w Afryce, wziąłem strzel­
bę i poszedłem. Dzieci poczęły wyciągąć dyle 
z wielką odwagą i nakoniec wyparowały z nich 
nieszczęśliwą „niokę," którą wystrzał śrutem ro­
zerwał na dwoje, tak że drugą połowę znalazłein 
o kilkanaście kroków od pierwszej. Rzecz przy- 
tem godna uwagi, że gdy przednia część prze­
stała się ruszać zaraz po wystrzale, druga wiła 
się gwałtownie przeszło pół godziny. Był to wąż 
długi mniej więcej na metr, czarny, z dwiema po- 
dłużnemi pręgami od głowy do ogona. Ubarwie­
niem przypominał pijawkę. Brat Aleksander mó­
wił mi, że należy on do gatunku bardzo ja 
dowitego, na nieszczęście skóra byłą tak porwana, 
że nie mogłem jej zachować.

Noc przyniosła mi doskonały wypoczynek, na­
przód dla tego, że spędziłem ją  rozebrany, w łóż­
ku, a powtóre, że od Adenu nie mieliśmy ani je-

SE Mota polskiego.
Sprawozdanie „Czasuu.

Wiedeń 11 stycznia.
(Rozprawy nad traktatam i handlowemi. — Dodatek dr j- 

żyzniany. — Zwołanie Sejmu).

Na dzisiejszem posiedzeniu Koła poselskiego 
polskiego, po przedłożeniu przez przewodniczą-

dnej tak chłodnej. Mandera leży już na znacznej 
wysokości nad poziomem morza, kraj bowiem 
podnosi się stopniowo coraz wyżej od samego 
oceanu, a po przejściu Wami, idzie się do samej 
misyi zupełnie pod górę. Czułem się zdrów i go­
towy do dalszych trudów, natomiast towarzysz 
mój, który nocował w jednej z wież kamiennych, 
nadszedł blady, niewyspany i oświadczył, że 
całą noc spędził, jak król Popiel, na zaciętej wal­
ce z olbrzymiemi szczurami, które miały gniazdo 
w samem jego łóżku i wzięły go widocznie za 
„nyamę" (zwierzynę), przeznaczoną na natych­
miastowe spożycie. Brat Aleksander wypowiedział 
im zaraz za to wojnę, w której, mimo cudów wa­
leczności z ich strony, wyparł je z łóżka i z wieży 
na dzikie pola.

Zrana tego dnia mieliśmy dowód, jak Wielki 
wpływ wywierają Misyonarze na okoliczną lu­
dność. Koło godziny dziesiątej przyszła cała gro­
mada murzynów sądzić się o kobietę. Domyśla­
łem się wprawdzie, że to nie są ęhrześcianie, 
między chrześcianami bowiem tenby się uważał 
za właściciela kobiety, który wziął z nią ślub, są­
dziłem jednak, że to ludzie z najbliższej okolicy. 
Tymczasem, gdzie tam ! przyszli oni o cztery dni 
drogi. — Dwaj młodzi murzyni stanęli, jako 
strony sporne, równie młoda, i mówiąc nawiasem, 
wcale przystojna murzynka, jako przedmiot spo­
ru, ojciec jej, jako osobą oskarżona, że pobrała 
zadatki od stron obu — i wreszcie pięciu, Inb 
sześciu innych czarnych, jako świadkowie,

(Ciąg dalszy nastąpi).



2 CZAS 2 Środy 13 Stycznia 18S2

cego J a w o r s k i e g o  kilku petycyj do Koła wy­
stosowanych, toczyły się rozprawy nad rezolu- 
cyami, zaproponowanemi przez komisyę izbową, 
która roztrząsała traktaty handlowe, a przedłożo- 
nemi przez nią Izbie poselskiej, wraz z temi trak­
tatami. Sprawozdawca poseł C h r z a n o w s k i  
przedstawił, iż z 13 rezolucyj, zaprojektowanych 
przez komisyę, 12 wzywa rząd do przedsiębra­
nia różnych środków w celu, aby producenci 
w Austryi mogli lepiej zużytkować traktaty han­
dlowe, zawarte z Niemcami, Włochami, Belgią i 
Szwajcaryą, lub uchronić się od szkód mogących 
z nich wypłynąć. W y j ą t e k  s t a n o w i  j e d na  
r e z o l u c y a ,  z porządku czwarta, która nie ty­
czy się traktatów, zawartych i przedłożonych Izbie 
do zatwierdzenia, ale p r z y s z ł y c h  r o k o wa ń  
o t r a k t a t y  h a n d l o w e  z Se r b i ą  i R u m u ­
nią.  Przeciw tej rezolucyi przemawiali i głoso­
wali polscy członkowie komisyi z powodów, które 
wskaże przy szczegółowej nad tą rezolucyą roz­
prawie. Za wszystkiemi innemi 12 rezolucyami 
głosowali polscy członkowie komisyi, a trzy z nich 
sami zaprojektowali. Wnosić będzie kolejno o przy­
jęcie wszystkich dwunastu, a o odrzucenie 13-toj, 
z porządku czwartej rezolucyi i zastąpienie jej 
cdmienną rezolucyą, tyczącą się tylko Serbii.

Następnie Koło przyjęło bez rozpraw trzy pierw­
sze rezolucye. Pierwsza z tych rezolucyj wzywa 
rząd o przedsięwzięcie odpowiednich środków 
w celu otrzymywania jednakowych dat statysty­
cznych co do przewozu towarów drogami żela- 
znemi państwowemi i prywatnemi wewnątrz pań 
stwa i za granicę. W drugiej rezolucyi wzywa 
Izba rząd o przedsięwzięcie rokowań z państwa­
mi, z któremi Austrya zawarła traktaty handlowe, 
w celu ułożenia jednakowych zasad prowadzenia 
statystyki handlowej. Trzecia rezolucyą wzywa 
rząd, aby te gałęzie przemysłu i rzemiosł, które 
wskutek zniżenia przez nowe traktaty ceł od wy 
robów obcych, wprowadzanych do Austryi, ponieść 
mogłyby uszczerbek, starał się podtrzymać czy to 
zniżeniem dla wyrobów tych gałęzi przemysłu 
krajowego cen przewozu drogami żelaznemi, lub 
też zniżeniem podatku. W szczególności rezolucyą 
zwraca uwagę rządu na przemysł płócienniczy 
wzywa do poparcia go wszelkiemi środkami, po- 
dżwignieniem uprawy konopi i lnu, polepszeniem 
sposobu ich wyprawy itd.

Długie bardzo rozprawy rozwinęły się w Kole 
nad czwartą rezolucyą, przyjętą przez większość 
komisyi izbowej, a brzmiącą: „Wzywa się rząd, 
aby w przyszłych rokowaniach o traktat handlo­
wy z Serbią i Rumunią bronił energicznie intere­
sów przemysłu tkackiego i przemysłu przerabia 
jącego metale, i w przepisach wykonania przy­
szłego traktatu starał się przeprowadzić życzenia 
przemysłowych kół austryackich.“

Co do tej rezolucyi poseł C h r z a n o w s k i  
przedstawił Kołu, że członkowie komisyi izbowej 
polscy i z innych krajów rolniczych opierali się 
przyjęciu tej rezolucyi, bo jakkolwiek chętnie wi 
dzą zawarcie traktatu handlowego z Serbią, ale 
w żadnym razie nie chcą czemkolwiek zachęcać 
rządu do zawarcia traktatu handlowego z Rumu 
nią, z uzasadnionej wszechstronnie obawy, że trak­
tat ten, otwierając granicę austryacką dla bydła 
rumuńskiego, spowoduje wprowadzenie do Austryi, 
a w pierwszym rzędzie do Galicyi, zarazy na by­
dło, co wyrządziłoby olbrzymią, a podwójną klę­
skę rolnictwu w całem państwie przez wielką 
stratę bydła w krajach austryackich i przez zam 
knięcie granicy niemieckiej dla bydła austryackie- 
go. Wniósł więc, aby w Izbie przemawiać i gło­
sować przeciw tej rezolucyi, a tylko za rezolucyą, 
tyczącą się rokowań o traktat handlowy z Serbią 

Poseł A b r a h a m o w i c z  oświadczył się także 
stanowczo przeciw przytoczonej rezolucyi, zapro­
ponowanej przez komisyę i przypomniał, że wystę­
pował zawsze przeciw zawieraniu traktatu handlo­
wego z Rumunią, który, otwierając granice au- 
stryackie bydłu rumuńskiemu, naraża wszys 
rolnicze kraje Austryi na ogromne szkody. Ale po­
nieważ sądzi, że bezwarunkowem wystąpieniem 
przeciw tej rezolucyi nie zdołają posłowie polscy 
odwrócić uchwalenia jej przez większość Izby, przeto 
proponuje, aby posłowie polscy, zamiast tej re­
zolucyi, wnieśli następującą:

„Wzywa się rząd, aby przy rokowaniach o trak­
tat handlowy z Serbią, a ewentualnie z Rumunią, 
starał się stósownie bronić dobra hodowli bydła i 
produkcyi rolniczej, a także interesów przemysłu 
tkackiego i metalurgicznego."

P. C h r z a n o w s k i  zgodziłby się na wniesie­
nie takiej rezolucyi, ale z tą ważną poprawką, 
iżby tyczyła się t y l k o  rokowań o t r a k t a t  
h a n d l o w y  z Se r b i ą ,  przeto aby wyrzucić z re 
zolucyi wyrazy: „ewentualnie z Rumunią." Przed 
łożył odpowiednio ułożoną rezolucyę i przedstawił, 
że chociażby kto był za zawarciem traktatu han­
dlowego z Rumunią, to przecież nie powinien żą 
dać, aby Austrya pierwszy krok do tego czyniła. 
Jedynie wnosząc w miejsce rezolucyi komisyjnej 
rezolucyę, tyczącą się zawarcia traktatu handlo­
wego z Serbią, obalić można pierwszą, bo za re­
zolucyą o traktat z Serbią głosować będą, oprócz 
reprezentantów krajów rolniczych, posłowie chor­
waccy z Dałmacyi, słoweńscy i Młodoczesi.

Poseł R u t o w s k i  wystąpił także stanowczo 
przeciw rezolucyi komisyjnej oraz przeciw rezo 
lucyi, zaproponowanej przez posła Abrahamowicza, 
bo zdawaćby się mogło, iż posłowie polscy zgo­
dziliby się ewentualnie na traktat handlowy z Ru­
munią. Zgadza się z myślą p. Chrzanowskiego, 
ale zamiast wnoszenia oddzielnej rezolucyi, tyczą­
cej się tylko Serbii, proponuje wyrzucić z rezo­
lucyi komisyjnej, ustęp tyczący się traktatu z Ru­
munią, a zatrzymać tylko ustęp, tyczący się Serbii, 
i dodać zastrzeżenie interesów produkcyi rolniczej 
i hodowli bydła.

Prezes J a w o r s k i ,  chociaż był i jest przeci­
wnikiem zawierania traktatu z Rumunią, zgadza 
się z wnioskiem Abrahamowicza, bo możnaby je­
dynie za pomocą tej rezolucyi wywrócić rezolucyę 
komisyjną.

Zapatrywanie to podzielał poseł S t r u s zk i e -  
wicz.

Poseł P i n i ń s k i  sądzi, że głosowaniem prze­
ciw rezolucyi komisyjnej występując przeciw za 
wieraniu traktatu handlowego z Rumunią, osiąga 
my cel główny, gdyż nietyle idzie o to, czy re­
zolucyą ta będzie uchwaloną, czy nie, ile o to, 
aby wiedziano, że reprezentacya całego naszego 
kraju rolniczego jest przeciw zawieraniu traktatu 
z Rumunią.

Tego samego zdania był poseł W o d z i c k i 
wniósł o przejście do porządku dziennego nad 
czwartą rezolucyą komisyjną.

Po głosach jeszcze pp.: K o z ł o w s k i e g o ,  
S z c ze pa no w s k i e g o ,  S k a r s z e w s k i e g o ,  
Hen z ł a ,  którzy wszyscy występowali przeciw 
tej rezolucyi komisyjnej, Koło o d r z u c i ł o  j ą  j e ­

d n o m y ś l n i e ,  a następnie uchwaliło większością 
głosów nie wnosić w jej miejsce żadnej innej re­
zolucyi.

Poczem Koło po krótkich rozprawach p r z y ­
j ę ł o  d a l s z e  d z i e w i ę ć  r e z o l u c y j  propono­
wanych przez komisyę, z których dwie zaprojek­
towali polscy członkowie komisyi. Mianowicie re­
zolucyę 5 tą brzmiącą: „Zważywszy, że Galicya 
nie mogłaby używać korzyści, płynących z nowo 
zawartych traktatów, gdyby wysoka taryfa prze 
wozu drogą żelazną Karola Ludwika obowiązy­
wała jeszcze przez kilka miesięcy po wejściu 
w życie tych traktatów, wzywa się rząd, aby ta­
ryfa towarowa, zaprowadzona na kolejach pań 
stwowych, zaprowadzoną została na kolei Karola 
Ludwika z dniem 1 lutego 1892 r.“ Druga, a 
z kolei 11 ta rezolucyą wzywa r/ąd do zaprowa­
dzenia jak najrychlej środków radykalnych usu­
nięcia zarazy płucnej bydlęcej i innych środków 
weterynaryjnych, celem otwarcia granicy niemie­
ckiej dla bydła austryackiego.

W końcu posiedzenia przewodniczący J a wo r  
s k i  oświadczył, że minister skarbu jutro oznajmi, 
w jakiem położeniu jest sprawa o dodatek dro- 
żyzniany dla urzędników, dzisiaj zaś będzie miał 
przewodniczący rozmowę z prezesem ministrów 

do sprawy o termin zwołania Sejmu galicyj­
skiego. .______________

W t obozu ruskiego.

W myśl uchwał wiecu turczańskiego, wydała 
Narodna Rada  w Turce: „List otwarty do wszy­
stkich posłów klubu ruskiego w Sejmie lwowskim," 
który przesłała redakcyom dzienników ruskich do 
ogłoszenia. Brzmi on jak następuje:

Od dłuższego już czasu sprawa ruska nie po­
stępuje naprzód krokiem tak pewnym i stanow­
czym, jakby się należało, a od roku znać nawet 
pewnego rodzaju zastój. Porównawszy postęp 
w sprawach narodowych u innych narodów z na­
szym postępem, każdy dostrzeże najwyraźniej, że 
nie idziemy naprzód. Tak dalej iść przecież nie 
może! Zwłaszcza walka stronnicza powinna zmie­
nić swój dotychczasowy charakter. Smutno bo 
wiem, jeżeli w walce stronnictw postępuje się nie 
konstrukcyjnie, a tylko destrukcyjnie. Dobrze jest 
w walce stronnictw wytykać błędy, popełnione 
przez przeciwników, ale tylko w celu posunięcia 
sprawy ogólnej naprzód.

My, Rusini na prowincyi pragniemy skonsoli­
dowania wszystkich sił naszych, bez różnicy po­
glądów, do pracy dla wspólnego naszego dobra. 
Przekonanie to objawiło się zgodnie na wiecu po­
wiatowym w Turce — przekonania tego są wszy 
scy Rusini w naszym powiecie — a bez wątpie­
nia i wszyscy Rusiai na prowincyi w całej Galicyi. 
Powodowani li tylko szczerą miłością ogólnego 
dobra i wywiązując się z obowiązku, włożonego 
na nas przez wiec turczański i wszystkich Rusi­
nów naszego powiatu bez różnicy stronnictw, pro 
simy szczerze i serdecznie wszystkich naszych 
posłów klubu ruskiego w Sejmie lwowskim, aby 
się zajęli zwołaniem mężów zaufania ze wszyst­
kich stronnictw ruskich w Galicyi, w celu nara­
dzenia się nad obecną sytuacyą polityczną i eko 
nomiczną naszego narodu, a następnie ułożenia 
planu jednomyślnego i stanowczego postępowania 
wszystkich naszych stronnictw w kwestyach naro­
dowych."

Z wydziału Narodnej R ady  w Turce, 30 gru­
dnia 1891 r.

Podpisano: Teodor Borys, prezes.
B azyli Sołohub, sekretarz. 

Moskalofilska Ruska Rada  ułożyła petecy ę do 
Rady państwa o zaprowadzenie bezpośrednich wy­
borów z kuryi włościańskiej i przesłała ją nie na 
ręce któregoś z członków klubu ruskiego, lecz — 
młodoczeskiego posła Tilszera! Okoliczność ta 
służyć może do pewnego stopnia za ilustracyę 
do powyższej odezwy, wzywającej stronnictwa 
ruskie do akcyi na podstawie wspólnego pro 
gramu. ___________________

Prosić Wydział krajowy, aby jak najrychlej i 
| jak najenergiczniejsze poczynił u rządu kroki prze­
ciw otwarciu granicy rosyjskiej i rumuńskiej dla 
wprowadzenia bydła tak do Galicyi, jak i do in­
nych prowincyj państwa austryackiego.

Z kolei Dr R u t o w s k i  referował sprawę wy­
dania ustawy hodowlanej i ustawy o przymuso- 
wem ubezpieczeniu bydła. Komisya uchwaliła do­
radzać Wydziałowi krajowemu, aby postarał się 

Sejmu o wydanie ustawy o licencyonowaniu i 
utrzymywaniu bnhai, według projektu, przedło­
żonego Sejmowi w r. 1890 przez posła Dra Ru 
to wskiego, z uwzględnieniem kilku drobniejszych 
poprawek.

W dalszym ciągu uchwaliła komisya rolnicza j  

na stępujące wnioski Dra R u t o w s k i e g o ,  przed 
stawione w opracowanym przez niego i komisyi 
przedstawionym memoryale:

Komisya doradza Wydziałowi krajowemu, ażeby:
a) w porozumieniu z komitetami Towarzystwa j  

j gospodarczego we Lwowie i Towarz. rolniczego 
w Krakowie, tudzież zarządu głównego Kółek rol­
niczych, wypracował i ogłosił przepisy wykonaw­
cze do ustawy hodowlanej i o przymusowem u-| 
bezpieszeniu bydła, a to dla pojedynczych stref, 
okolic i całego kraju;

b) postarał się o odpowiedni do stosunków kraju 
podręcznik o utrzymywaniu buhai gminnych;

c) postarał się o odpowiedni statut dla towa­
rzystw hodowlanych i towarzystw dla utrzymania 
buhai rozpłodowych.

W końcu zastanawiała się komisya nad kwe- 
styą przymusowej asekuracyi bydła i uchwaliła 
odnośny projekt Dra R u t o w s k i e g o  przekazać 
sekcyi stałej komisyi z wezwaniem, aby ta opra­
cowała ostateczny projekt ustawy asekuracyjnej i 
przedłożyła go Wydziałowi krajowemu.

Posiedzenie komisyi trwało z małą przerwą 
w południe od 10 rano do 9 wieczór.

k  m © nr i  k  a .
K raków  12 stycznia.

■|po
gu

Z kraj. Komisyi dia sp raw  rolniczych.
Lwów 10 stycznia. 

(Dokończenie).
Następnie przedstawił p. S t r u s i e w i c z  spra­

wę podniesienia przemysłu rolniczego krochmalar 
nego w kraju.

Po dłuższej dyskusyi uchwaliła komisya dora­
dzić Wydziałowi krajowemu:

a) aby w myśl wniosku posła Polanowskiego, 
przedstawionego Sejmowi w r. 1889, postarał się

Sejmu o fundusz pożyczkowy w kwocie 20,000 
złr., przeznaczony na wspieranie powstających 
w kraju krochmalami rolniczych, produkujących 
gotowy towar eksportowy (suchą mączkę ziemnia 
czaną);

b) aby w myśl propozycyi sekcyi stałej korni 
syi rolniczej postarał się o stosowny fundusz na 
praktyczne wykształcenie w najbliższym czasie 
przynajmniej dwóch gorzelników.

P. B o h d a n  referował następnie sprawę utwo 
rżenia funduszu hodowlanego, w myśl wniosku 
posła Rutowskiego, przedłożonego Sejmowi w 
1890.

Komisya uchwaliła upraszać Wydział krajowy, 
iżby celem skutecznego popierania hodowli bydła 
w kraju: —

1. Wyjednał u Sejmu
a) Utworzenie stałego funduszu hodowlanego 

w wysokości 50,000 złr., przeznaczonego na udzie­
lanie gminom pożyczek na zakupno buhai roz­
płodowych.

b) Wstawienie w budżet krajowy corocznie przez 
lat 10 po 30,000 złr. na środki podniesienia ho­
dowli bydła, a głównie na subwencyonowanie obór 
zarodowych, na zasiłki gminom uboższym celem 
nabycia buhai gminnych, na premiowanie 
wli i t. p.

Wyjednał u rządu na ten cel subwencyę

X. Arcybiskup Stablewski bawi w Berlinie i 
dziś złoży przysięgę w ręce cesarza Wilhelma. W so­
botę na szląskim dworcu około 1000 delegatów ko­
lonii polskiej w Berlinie witało X. Arcybiskupa, który, 
stojąc w oknie wagonu, dziękował w serdecznych sło­
wach za owacyę, a następnie w towarzystwie p. Ko- 
ścielskiego i kapelana swego udał się na dworzec 
Fryderykowski, zkąd pojechał do hotelu rzymskiego. 
Wieczorem odbył się na cześć X. Arcybiskupa u ks. 
Ferdynanda Radziwiłła bankiet, na który przybył 
także minister hr. Zedlitz, księżna Antonina Radzi­
wiłłowa, poseł Kościelski, książęta Karol i Bogusław 
Radziwiłłowie, oraz X. kapelan Żychliński. Dziś na 
cześć X. Arcybiskupa daje poseł Kościelski obiad, 

który rozesłano liczne zaproszenia, a jutro daje 
obiad kanclerz hr. Caprivi.

—  Towarzystwo dobroczynności św. Wincentego 
Paulo w Krakowie, uzyskało pozwolenie na urzą­

dzenie loteryi fantowej o 1.500 lasach, mianowicie: 
500 losów po 1 złr., 500 losów po 50 cent. i 500

25 ct. na rzecz ubogich miasta Krakowa w cią 
roku 1892 z uwolnieniem od taksy i wyklucze­

niem wygranych w pieniądzach i walorach pienię­
żnych.

—  W alne doroczne zebran ie Towarzystwa prze 
ciw niewoli w Afrycę, odbędzie się w sali arcybra- 
ctwa Miłosierdzia (prśy ul. Siennej 1. 5) we czwartek 
dnia 21-go b. m. o godzinie l i  tej rano, na które 
wszystkich członków rzeczonego Towarzystwa za­
prasza hr. Adamowa P l a t e r o w a ,  prezesowa.

—  Pogrzeb ś. p. Katarzyny Browiczowej, matki 
prof. Uniwersytetu Dra Tadeusza Browicza, odbył się 
dziś rano przy licznym udziale rodziny, przyjaciół i 
znajomych. W pogrzebie wziął udział znaczny zastęp 
profesorów Uniwersytetu. Mszę odprawił w kaplicy 
na cmentarzu X. kanonik Skrzyński, poczem zwłoki 
złożono do grobu.

-  Około Schroniska fundacyi ks. Lubomirskiego 
ma być otwartą nowa ulica na gruntach tejże funda­
cyi. Jak się dowiadujemy, władze rządowe, opieku­
jące się Schroniskiem, zezwoliły na oddanie bezpła­
tne gruntu pod rzeczoną ulicę, prowadzącą od ro 
gatki Rakowickiej aż do ul. Aryańskiej. Władze po 
leciły przeprowadzić wydzielenie gruntu pod ulicę 
spisanie kontraktu darowizny z gminą m. Krakowa 
pod warunkiem, że zniesie ona wał fortyfikacyjny, za 
sypie rów, urządzi ścieki i szosy, wreszcie zaprowa­
dzi oświetlenie gazowe. Rzecz cała będzie rychło 
przeprowadzona, a ulica ta ułatwi dalszy rozwój 
tak szybko zabudowywującej się nowej dzielnicy 
miasta.

—  Nowa ulica. Magistrat przeprowadził rokowa­
nia w sprawie otworzenia nowej ulicy, prowadzącej 
z placu Wolnica wzdłuż kościoła Bożego Ciała, równo 
legie do ul. Krakowskiej, dalej przez realność Schrei- 
berów aż do ulicy Dietla,

Na budowę koszar obrony krajowej w Kra 
kowie wypracowało już budownictwo miejskie szcze­
gółowe plany i kosztorysy, a budowa koszar ma się 
rozpocząć natychmiast z nadejściem odpowiedniej pory. 
Władzom wojskowym przedłożono obecnie obliczenie, 
ileby kosztowało wprowadzenie w gmachu dźwigarów 
żelaznych w sufitach zamiast belek drewnianych, które 
tak często grzyb niszczy. Dźwigary takie kosztowałyby 
13.000 złr. Na budowę tych koszar gmina otrzymała 

60.000 złr. z funduszu krajowego.
0  zapadnięciu się w W ieliczce kilkunastu 

domów, a nawet o zapadnięciu się całego miasteczka, 
z powodu podkopania salinami, obiegały dziś od rana 
niepokojące po Krakowie wieści. Na podstawie infor- 
macyj, jakich zasiągnęliśmy z Wieliczki, donieść mo­
żemy, iż wszystkie te wieści nie mają żadnej pod­
stawy; a powstały jedynie z tego powodu, iż w sa­
linach górnicy podczas pracy natrafili na saletrę, 
która zapaliła się od kaganka i ztąd powstała 
plozya, która nie spowodowała wszakże żadnych szko 
dliwych następstw, a tern mniej zapadnięcia się do­
mów lub całego miasta. Jak te wieści były powszech- 
nemi i alarmującemi, dowód w tem, iż na tutejszym

dyan 0 0 . Kapucynów, przy udziale zaproszonych 
przedstawicieli władz miejskich, reprezentantów dzien­
ników i grona tutejszych kupców. W pięknie i prak­
tycznie urządzonym lokalu, za sklepem korzennym 
mieści się bufet, zaopatrzony w przekąski i napoje, 

dalej pokoje do śniadań i kolacyj. Właściciel świe­
żo otwartego handlu, p. Aleksander Merc, jest zawo­
dowo wykształconym i pracował w znanych handlach 

mieście naszem, a wszędzie pracą i uczciwością, 
zyskał sobie zaufanie.

—  Podziękowanie. Zarząd biblioteki uczniów wydz. 
lek. wszechnicy Jagiellońskiej składa p. Stępińskiemu 
podziękowanie za darowanie bibliotece kilkudziesięciu 
tomów dzieł treści naukowej.

— Wiadomości dyecezyalne. Tygodnik katolicki 
donosi o następujących zmianach w archidyecezyi 
lwowskiej: Expos, can. odznaczeni: X. Br. Lauszka, 
proboszcz w Mostach wielkich; X. Izydor Kunaszow- 
ski, proboszcz w Warężu; X. Klemens Swoboda, 
proboszcz w Gurahumorze; X. K. Michałowski, prob.

Solce i X. J. Kubisztal, proboszcz w Łopatynie. 
dyecezyi przemyskiej: prezentę na opróżnione 

benef. w Komarnie otrzymał X. Wład. Frydel, tam­
tejszy administrator; X. Stefan Stokłosiński z Le- 
szczawy dolnej, z okazyi 60-letniego proboszczowania 
w Leszczawie, otrzymał usum R. et M . ; X. Józef 
Stafiej, prob. ze Staromieścia objął napowrót zarząd 
parafii d. 23 grudnia 1891 r.

Egzam ina kwalifikacyjne przed komisyą egza­
minacyjną dla nauczycieli szkół ludowych w Tarno­
wie, rozpoczną się w terminie wiosennym, dnia 10 
lutego b. r. Podania zaopatrzone w potrzebne doku 
menta wnosić należy za pośrednictwem Rad szkol­
nych okręgowych najpóźniej do końca stycznia bież. 
roku.

Z Tarnopola donoszą, iż komitet pań pod 
przewodnictwem p. Stanisławy Kóźmińskiej i Matyldy 
Madurowiczowej uchwalił urządzić w d. 23 stycznia 

r . , w sali Towarzystwa kasynowego, w Zamku 
wieczorek z tańcami na korzyść ubogich.

- Mianowania. Minister handlu zamianował ele- 
|wa budowniczego Władysława Gadomskiego, adjun- 
ktem budownictwa dla służby technicznej przy gal. 
Dyrekcyi poczt i telegrafów.

— Posłuchanie U C esarza mieli wczoraj między 
innymi: członek Izby panów baron Czedik, prezy­
dent kolei państwowych Dr Biliński i porucznik hr. 
Stanisław Szeptycki.

— Z W arszawy donoszą: W uzupełnieniu poda­
nych wiadomości o sobotniem nabożeństwie żałobnem

eksportacyi zwłok ś. p. hr. A u g u s t  owe j  P o t o ­
c k i e j  należy dodać, iż po Mszy JE. X. Arcybiskup 
Popiel przemówił do obecnych na temat słów: „Bło­
gosławieni, którzy umierają w Panu," podnosząc cnoty 

zasługi zmarłej. Na tem nabożeństwie w kościele 
św. Krzyża byli również obecni: Ich E. X. biskup 
płocki, Michał Nowodworski i sufragan warszawski. 
Kondukt żałobny do samej rogatki Mokotowskiej pro 
wadził JE. X. biskup Ruszkiewicz, a dalej, aż do gra­
nic dóbr Wilanowskich, dziekan warszawski, X. pra­
łat Dudrewicz. Następnie objął przewodnictwo żało­
bnego pochodu proboszcz parafii Służew, kanonik 
kolegiaty łowickiej i regens seminaryum, X. Kubiak, 

przy t. z w. „Drodze królewskiej" oczekiwał na 
trumnę i wprowadził ją  następnie do kościoła miej­
scowego proboszcz wilanowski, X. Stelmaszczyk. Przez 
całą drogę towarzyszył temu pochodowi tłum kilku- 
nasto-tysięczny, przeważnie z włościan dóbr wilanow­
skich i okolicznych złożony. Od kościoła w Mokoto­
wie ciż włościanie nieśli trumnę na swych barkach 

do samego Wilanowa. Zwłoki złożono tymczasowo 
bocznej kaplicy Matki Boskiej, a po nabożeństwie 

niedzielnem na katafalku w głównej nawie kościelnej. 
Wczoraj przed godz. 11 rano rozpoczęło się nabo­
żeństwo żałobne, po którem trumna przeniesioną zo­
stała na wieczny spoczynek do podziemi wilanowskie- 

kościoła. Jak w sobotę, tak i w poniedziałek był 
Wilanowie zjazd wielki i bardzo dużo osób po­

spieszyło z Warszawy oddać zmarłej ostatnią posługę. 
Po zamknięciu kościoła pp .: Konstanty hr. Potocki 

hr. Czacki, osobiście zapraszali duchowieństwo i de 
legacyę rzemieślników warszawskich na podwieczorek 
do pałacu wilanowskiego. Rzemieślników warszawskich 
reprezentowała delegacya, złożona z pp .: Edmunda 
Chrzanowskiego, Hiszpańskiego, Puchalskiego, Wa­
lewskiego i Waliszewskiego. Przy stołach w sali głó­
wnej zgromadziło się przeszło 300 osób, w sali zaś 
bocznej podejmowane były damy. Nie zapomniano 

oficyalistach, niższej służbie i włościanach, których 
goszczono w kilkunastu lokalach zabudowań dworskich.

K uryer Warszawski donosi: Otwarcie testamentu 
nastąpi we wtorek. Nieboszczka rozporządziła już za 
życia większą częścią dóbr nieruchomych: dobra 
ukraińskie Teplik i Sitkówce dziedziczy hr. Konstanty 
Potocki, międzyrzecki klucz przeszedł na własność 
hr. Andrzeja Potockiego. Egzekutorami testamentu na­
znaczeni są: hr. Feliks Czacki, p. Ludwik Górski 
ks. Mieczysław Woroniecki, właściciel dóbr w guber 
nii lubelskiej.

Ś. p. hr. Augustowa Potocka pochowaną 
habicie tercyarki zakonu św. Franciszka, 

rym to zakonie nosiła imię siostry Salomei.
Towarzystwo dobroczynności warszawskie 

w sobotę posiedzenie, na którem przewodniczący ks. 
Jan Tadeusz Lubomirski wspomniał w gorącej prze­
mowie o dobroczynnych czynach ś. p. hr. Augustowej 
Potockiej, której pamięć zgromadzeni uczcili przez 
powstanie.

Z W arszawy dochodzi nas wiadomość o nie 
szczęściu, które zagrażało śmiercią bawiącemu tam 
obecnie p. Szolc-Rogozińskiemu. Młody nasz podróżnik 
afrykański wystrzałem z rewolweru o mało nie po 
zbawił się życia. Kula, wymierzona w czoło, spła 
szczywszy się o kość, nie naruszyła jednak mózgu 
Gdy ją  wyjęto, stan zdrowia Rogozińskiego na razie 
poważniejszych obaw nie budzi. W naj^liższem oto 
czeniu rannego zajście to uważają za przypadek. 

Hurko, jak się dowiaduje Journal de St. Pe 
opuszcza posadę jenerał - gubernatora war

go
w

z soboty na niedzielę o mało co nie padł ofiarą mor­
derczego zamachu. Nieznajomy człowiek wytwornie 
ubrany strzelił do niego na jednej z pustych ulic 
Paryża. Kula przeszyła kapelusz. Lano upadł i uda­
wał nieżywego, skutkiem czego sprawca zamachu 
oddalił się natychmiast. Prawdopodobnie był tu w grze 
akt osobistej zemsty.

—  Książę C larence, najstarszy syn księcia Walii 
zachorował na influenzę, z której się wywiązało za­
palenie płuc. Stan chorego daje jednak nadzieję wy­
zdrowienia.

— Księżna Izabella d’Eu, córka zmarłego cesarza 
brazylijskiego, pojednała się z rządem Rzeczypospo­
litej. W przeciągu krótkiego czasu powrócić ma już 
do Brazylii w charakterze republikańskiej obywatelki. 
Na decyzyę tę wpłynęły głównie powody materylnej 
natury. Hrabia d’Eu, jego żona i jego szwagier, 
książę de Joinville posiadają wielkie dobra w roz­
maitych częściach Brazylii; Fonseca skonfiskował je 
wprawdzie, ale dzisiejszy naczelnik rządu, p. Flo­
riano Peixoto okazuje skłonność zwrócenia rodzinie 
cesarskiej całego majątku. Po pogrzebie ojca zatem 
wysłała księżna Izabella z Lizbony depeszę do Rio 
de Janeiro pod adresem: „Do brazylijskiego ludu na 
ręce rady gminnej w Rio." W manifeście tym za­
wiadamia księżna swoich „kompatryotów" o śmierci 
ojca i wyraża przekonanie, że boleść brazylijskiego 
ludu połączy się z jej boleścią, ażeby opłakiwać 
zgon tego, który przez całe długie życie poświęcał 
wszystkie siły szczęściu i wielkości „naszej ojczy­
zny." W całej depeszy niema jednak ani razu wy­
mienionego słowa „cesarz," oraz ani jednego zwro­
tu, któryby mógł obrażać Rzeczpospolitą. Zauważo­
no też to w Rio z wielkiem zadowoleniem; w dwa 
dni potem odebrała księżna telegraficzne podzięko­
wanie rady gminnej w Rio. Jestto pierwszy krok 
do zgody i przypuszczają powszechnie, że kongres 
na najbliższej sesyi zniesie dekret banicyjny.

—  Nekrologia. Józefa ze Skórskich G o r c z y ń s k a ,  
właścicielka dóbr ziemskich, wdowa po poecie Ada­
mie Gorczyńskim, zmarła tu dnia 11 b. m.

— W dniu 13 grudnia 1891 r. we wsi Seme- 
rynkach na Wołyniu zmarła ś. p. Helena z Czecze- 
lów P r u s z y ń s k a .  Była to jedna z tych prawdzi­
wych matron polskich, wierna córka Kościoła, z któ­
rej serca i ręki, jak z obfitego źródła, płynęły hojne 
ofiary. Pani ta, zacnego rodu i znacznej fortuny, speł­
niwszy swe zadanie w wychowaniu dojrzałych dziś 
już dzieci, owdowiawszy po ś. p. Mieczysławie Pru- 
szyńskim, referendarzu stanu Królestwa Polskiego, 
usunęła się wcześnie z widowni świata, aby w ci- 
chem ustroniu wiejskiem pędzić żywot, pełen pracy 
wytrwałej i dobrych uczynków. Otaczała się zawsze 
licznem gronem sierot, które prawdziwie macierzyń­
ską w niej znajdowały opiekę. Sama je kształcąc i 
wychowując, miała też swych wychowańców, dziś lu­
dzi siwizną przypruszonych, również wśród stanu du­
chownego, jakoteż zawodu artystycznego i nauczy­
cielskiego, a liczne zapisy na kościoły, seminarya du­
chowne i stypendya stanowiły jej ostatnią wolę. Zga­
sła otoczona wszystkiemi swemi dziećmi, pozostawia­
jąc po sobie żal głęboki tak w rodzinie, jak w są­
siadach, którzy umieli ocenić wielką szlachetność i 
prawość jej charakteru. Cześć jej zacnej pamięci!

— W Petersburgu zmarła Barbara L i n k o w s k a ,  
znana artystka sceny polskiej we Lwowie. Ostatniemi 
czasy występowała ś. p. Linkowska w trupie polskiej 
w Petersburgu.

Repertuar teatru krakowskiego.
We czwartek 14 b. m. (dwunaste czwartkowe przed­

stawienie) wznowienie: Dom. otwarty, komedya w 3 
aktach Michała Bałuckiego.

W sobotę 16 b. m. na dochód R o m a n a  Zel a-  
o w s k i e g o :  Wilhelm Tell, dramat w 5 aktach 

Fryderyka Schillera.

— Dnia 11 stycznia pogoda; termometr od —0‘6 
spadł wieczorem na — 7-0 C. Barometr opada; o go­
dzinie 7ej rano dnia 12 stycznia stan jego był 736 0 
mm., termometru — 6'8 C. Wiatr zachodni.

We środę dnia 13 stycznia: św. Hilarego bisk. i 
Gotfryda.

została 
w któ-

odbyło

Zam ach na cara . Petersburska depesza Koln. 
Ztg  donosi, że przedsięwzięte przed czterema tygod

•_____:   n nnrl PałfaraKnrffiflTY

2. Wyjednał u rządu na ten —  -------  . . .  - -  , . . . .
w tej samej wysokości, tj. po 30,000 złr. rocznie I urzędzie telegraficznym panował d z i ś  r u c h  n i e z w y k ł y ,  gotowanym nażycie cara.

' a  z nadawaniem depesz spieszyło wiele osób, mają Tia*nńatiAi drndzc
cych znajomych lub rodziny w Wieliczce.

—  W Kasynie powszechnem  ułożono następujący 
program zabaw na styczeń i luty 1892 r . : Dnia 161 zła, 
b. m., w sobotę wieczorek z tańcami; d. 30 b. m 
w sobotę wieczorek z tańcami; d. 6 lutego, w sobo­
tę wieczorek z tańcami; dnia 13 lutego, w sobotę 
wieczorek z tańcami; dnia 20 lutego, w sobotę bal

na przeciąg lat 10.
3. Wezwał Rady powiatowe, aby ze swych fun­

duszów przyczyniły się do wspierania akcyi pod 
jętej około podniesienia hodowli bydła.

4. Przy rozdzielania pożyczek uwzględnianie na 
pierwszem miejsca tych powiatów, których repre- 
zentacye własnemi funduszami przyczynią się A" 
tej akcyi.

Z uwagi, że koniecznym warunkiem skutecznej 
akcyi na polu podniesienia hodowli bydła w kraju 
jest utrzymanie zamknięcia granicy od bydła ste­
powego, które, przynosząc zarazę ze wschodu, 
było główną przyczyną upadku hodowli bydła na­
szego — uchwaliła komisya na wniosek JE, Ada 
ma ks. S a p i e h y :

kostiumowy; dnia 1-go marca, we wtorek wieczorek 
z tańcami. — Bilety wstępu na zabawy wydaje ko­
mitet członkom kasyna przez 3 dni przed zabaw 

—  Nowy handel towarów korzennych, delikate­
sów i win p. Aleksandra Merca, otwartym został 
dziś przy ul. Szewskiej pod L. 8. Otwarcie nastąpi- 

1 ło po poświęceniu, ktorego dokonał 0 . Bernard, gwar-

niami w wirtemberskiej fabryce pod Rettersburgiem 
aresztowania robotników, u których znaleziono dyna 
mitowe bomby, stoją w związku z zamachem, przy

Zamach miał być dokona 
ny na rjazańskiej drodze żelaznej, podczas powrotu 
cara z Krymu do Moskwy, został jednak zdradzony 
przedwcześnie. Wskutek denuncyacyi, policya znała 

na dokładnie wskazanem miejscu w torze kole 
jowym, kilka bomb dynamitowych. Dróżnik, odpo 
wiedzialny za dotyczący oddział toru, zeznał, że 
w jesieni zatrzymało się u niego dwóch chłopów, 
podróżujących rzekomo do Moskwy. Chłopów tych 
w Moskwie niedawno aresztowano i odstawiono ze 
szłej środy do petersburskiego więzienia.

—  W belgradzkim  te a trz e  wygwizdano sztukę 
kroackiego autora. Publiczność wołała: Precz z Kro 
atami! Policya zachowywała się zupełnie biernie,

—  P ierre  de Lano, znany francuski literat i hi 
storyk, autor historyi dworu Napoleona III, w nocy

Ruch artystyczny i umysłowy.
Drugi w ieczór „Lutni" odbył się wczoraj w sali 

Sukiennic. Był to koncert, dany właściwie przez Tow. 
„Lutnia" dla jej niezmordowanego prezesa i dla jego 
gości. To też oprócz członków było mnóstwo osób 
zaproszonych przez prezesa, a sale Sukiennic zaroiły 
się doborową publiczbością. Obfity program odzna­
czał się rozmaitością i bardzo starannem opracowa­
niem. Już numer pierwszy, wspaniała uwertura 
„Egmont" Beethovena, świadczył jak najlepiej o or­
kiestrze pułku 13, a przedewszystkiem o jej kapel­
mistrzu , p. Huck, który umie udzielić swego zapału 
swoim ludziom, a urobić i wykształcić w krótkim 
czasie surowy materyał, jaki zwykle co roku przy­
bywa do orkiestr wojskowych. Również na pochwałę 
zasługuje wykonanie dwóch drobnych utworów Szu- 
mana i menueta Boccheriniego przez orkiestrę.

Produkcye chóru „Lutni" zajęły przedewszystkiem 
publiczność, a należy podnieść wykonanie dwóch nu­
merów programu przez potrójny kwartet męski. 
Piękne utwory Sulivana i Sodermana, trudne i wy­
magające śpiewaków pewnych siebie, wypadły bar­
dzo czysto, ze starannem wy cieniowaniem, w rozło- 
żystem tempie, a „dwunastka" nie spadła wśród roz­
licznych modulacyi ani na włos.

Tosamo powiedzieć trzeba o wykonaniu prześli­
cznych pieśni staro niderlandzkich, przez pełny chór 

Lutni."
Żywy i pełen humoru krakowiak Moniuszki, na 

chór i orkiestrę, w układzie p. Steibelta, wypadł 
bardzo ładnie.

Wśród tego stanowiło wykonanie finału z 3 aktu 
Traw iaty  rozmaitość, a równość i potoczystość te­
go ustępu programu zjednały śpiewakom i śpiewa­
czkom żywe oklaski.

Młoda śpiewaczka panna R., uczennica p. Mire- 
ckiego, śpiewała pieśni Mozarta, Denzy i Moniu­
szki, wcale poprawnie, spokojną i naturalną emisyą 
głosu.

PP. Siemaszko i Sobiesław mieli odczyt, a ra­
czej dyalog humorystyczny, o „kobiecie." — Rzecz 
zręczna, wygłoszona i odegrana przez tych artystów 
świetnie.

Zbytecznem byłoby dodawać, że oklaski rzęsiste 
posypały się tak dla chórów i ich dyrektora p. Stei­
belta, jak również dla orkiestry i dla solistów.

Sprawozdawca wykonał z tow. orkiestry, koncert 
Chopina F moll. Zgodnie z tymi, którym się gra 
tego pianisty nie podoba, nie podoba się ona również i 
sprawozdawcy, ale trzeba pochwalić orkiestrę za tak 
dyskretny akompaniament, że niepospolite zalety for­
tepianu Bosendorffera mogły istotnie dobrze się za­
prezentować. Franciszek Bylicki.
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Program  koncertu Miry H ellerów ny, odbyć się 
mającego nieodwołalnie w środę dnia 13 b. m., jest 
następujący: 1) Bacha Chorał i Fuga, odegra orkie 
stra wojskowa pod dyrekcyą kapelmistrza p. Hocka;
2) Moniuszki „Dumka Zosi,u Mozarta arya z „Wesela 
F igara": Voi che sape te — odśpiewa panna Heller •
3) Paderewskiego „Intermezzo Pollaca" i „Legenda" 
odegra prof. Bylicki; 4) Yerdi’ego arya z „Otella": 
Ave Maria; „Pieśń o wierzbie" — odśpiewa panna 
Heller; 5) Rossini’ego arya z „Cyrulika": Una voce 
poco fa —  wykona panna Heller. Pozostałe bilety 
nabywać można w księgarni p. Krzyżanowakiego.

„Św ist"  krakowski rozpoczął piąty rocznik zeszy­
tem, który pod gustowną szatą nowej okładki mieści 
treść bardzo zajmującą. Na czele spotykamy początek 
pełnego niezwykłej, prostej i niewymuszonej piękności 
opowiadania Klemensa Junoszy p. t . : „Dworek przy 
cmentarzu;" wieje z niego, rzadko już dziś spotykany, 
urok szczerego i przejmującego uczucia. Piotr Chmie­
lowski opowiada w dalszym ciągu zeszytu treść ustę­
pów z niektórych powieści społecznych Elizy' Orze­
szkowej i przytacza odpowiednie wyjątki. Prof. Dr 
Juliusz Leo w informującym i ciekawym artykule 
p. t . : „Dwa jubileusze," kreśli historyę obu galicyj­
skich kas oszczędności i zastanawia się nad ich do­
niosłem ekonomicznem znaczeniem. Sonety Miriama 
„Z czary młodości" naprawiają złą opinię o orygi­
nalnych wierszach tego utalentowanego krytyka i tłó- 
macza, której niedawno na tern miejscu daliśmy wy­
raz ; jest w nich jeszcze pewna napuszysta mglistość, 
ale jest i dużo niezwykłych piękności. Zwłaszcza te 
dwa, które noszą na czele motto z Danta, wkraczają 
w zakres poezyi prawdziwie wzorowej. Uzupełnia ze 
szyt stale zaprowadzona „Kronika historyi bieżącej,* 
ozdobiona licznemi rycinami, a podpisana przez Ne- 
rosa. Oprócz tytułowej winiety Juliusza Kossaka, 
w dziale ilustracyjnym spotykamy Czesława Jankow­
skiego „Życzenia noworoczne," nieznany rysunek Ar­
tura Grottgera „Modlitwa przed walką" i reprodukcyę 
obrazu Siemiradzkiego „Chrystus u Maryi i Marty." 
Ciekawe są także bardzo rysunki, przedstawiające 
laskę, ofiarowaną marszałkowi Sanguszce przez po­
słów ziemi Tarnowskiej, wykonaną przez zakład zło 
tniczy p. Wł. Wojciechowskiego, według pomysłu 
prof. Maryana Sokołowskiego.

W scen iczn ej teoryi H am leta zaszła rewolucya. 
Już Goethe w swoich rozsianych w Wilhelm Mei- 
sters Lehrjahre uwagach o największym dramacie 
Shakespeare’a , przedstawia Hamleta fizycznie jako 
o t y ł e g o  blondyna. Teorya ta, przyjęta później po­
wszechnie, opiera się na słowach królowej w V akcie 
podczas pojedynku: He is „ fat“ and scant o f breath 
(„On otyły i brak mu tchu"). Otóż obecnie p. Ernest 
Reichel twierdzi, że słowo „f a t “ polega na jednej 
z tych pomyłek druku, od których roją się pierwotne 
wydania dzieł Shakespeare’a. Sądzi on, że w manu­
skrypcie było fiat, przez co zdanie to oznaczać bę­
dzie: „On zmęczony i brak mu tchu."

Uważamy hipotezę tę za najzupełniej słuszną i za­
sługującą, by ją natychmiast uwzględniano przynaj­
mniej w scenicznych przedstawieniach Hamleta. Jest 
do najwyższego stopnia nieprawdopodobnem, aby kró 
Iowa tę właśnie chwilę obrała do stwierdzania tuszy 
Hamleta. W takich wykrzykach nie podaje się też 
nigdy przyczyny objawu, jak tu, gdzie zadyszanie się 
Hamleta matka jego uważa za stosowne wyjaśniać 
jego otyłością. Tymczasem zdanie: „On zmęczony, 
jemu brak tchu" jest w danej sytuacyi całkiem na­
turalne i prawdziwe. A więc: f ia t nie f a t !  Zazna 
czarny wyraźnie, że chodzi nam tu tylko o prawdzi­
wość tej teoryi; jeśli przy niej fizyczne warunki sce­
nicznego Hamleta ulegną zmianie w kierunku, odpo­
wiadającym więcej przeciętnemu pojęciu o zewnętrzno- 
ści „bohatera" dramatycznego, to będzie to tylko dru- 
gorzędnem następstwem tej najnowszej korektury sa 
mego tekstu dramatu.

W ażne odkrycie naukow e zrobiono św ieżo . W bi­
bliotece Uniwersytetn dorpackingo w szafie wmu­
rowanej w ścianę i napełnionej rzekomo aktami 
bez wartości, znalazł ponu cnik bibliotekarza pan 
Kordt, kilka obszernych zwojów rękopisów, które 
okazały się prawdziwemi skarbami archiwalnemi. Bi­
blioteka posiadała oddawna część archiwum rodziny 
de la Gardie, a w niej korespondencyę, odnoszącą 
się do epoki Gustawa Adolfa. Zbiór ten oprawny był 
w 13 tomach. Otóż pokazało się, że znalezione obe­
cnie dokumenty i listy są dalszą częścią i uzupełnie­
niem tego zbioru. Nie będąc oprawione, papiery te, 
zarzucone niegdyś długi czas leżały w ukryciu razem 
ze stosem aktów niepotrzebnych. Przez ich wydoby­
cie pa jaw oddał szczęśliwy znalazca niezmierną 
przysługę nauce.

Nowo odkryty zbiór obejmuje około 600 rękopisów 
szwedzkich, niemieckich, łacińskich, francuskich i ro­
syjskich. Podzielić go można na dwie grupy, (mia­
nowicie: na korespondencyę znanego wodza szwedz 
kiego i męża stanu Jakóba de la Gardie i na kores­
pondencyę hr. Jana Oxenstierny, syna wielkiego Axe- 
la Oxenstierny. W skład pierwszej grupy wchodzą 
przedewszystkiem własnoręczne listy Gustawa Adolfa 
w liczbie około 6 0 , dalej notatki i bruliony, które 
nowe rzucają światło na stosunki szwedzko-rosyjskie 
w roku 1613 i w nader ciekawy sposób wyjaśniają 
stosunki szwedzko polsko-inflanckie w okresie od 1627 
do 1629 r, Oprócz tego znajduje się tam cały sze­
reg pism i sprawozdań, wystosowanych przez szwedz­
kich jenerałów i dyplomatów do Jakóba de la Gar­
die, a między temi listy Horna, Axela Oxenstierny, 
Banera, Wrangla itd. Korespendencya J. Oxenstierny 
stanowi nowy materyał źródłowy dla historyi pokoju 
westfalskiego; w grupie tej znajduje się wiele spra­

wozdań, które zredagował sam Oxenstierna, jako peł 
nomocnik szwedzki, uczestniczący w rokowaniach po' 
kojowych w Miinster i Osnabrtick.

P . Kordt zajął się niezwłocznie opracowaniem te 
go obfitego i dla historyi północnej Europy w wieku 
XVII tak drogocennego materyału, tak iż wkrótce 
spodziewać się można ogłoszenia tych ciekawych ak­
tów historycznych.

T E A T R .
Fałszywa świętość — komedya w czterech aktach 
podług angielskiego W. A. Pinero przez Oskara 

Blumenthala, tłóm. M. Sachorowski.
Sztuka angielska, w której do rozegrania pewnej 

kwestyi użyto francuskich figur, z francuskim ko­
lorytem, francuskim dyalogiem — co prawda, skro­
jonym nieco rubasznie — i z całą robotą sceni­
czną, zdradzającą francuskie wzory, czyni to wra­
żenie, jakby autorowi, chcącemu wykonać nowy 
eksperyment, rodzimy kruszec wydał się za szla­
chetny; z lżejszem sercem odbywa się próby na 
miłych sąsiadach, którzy zresztą podobno są do 
nich stworzeni.

Chodzi o to, czy stare grzechy męża mają pra 
wo stawać między nim a żoną w chwili, kiedy, 
pokochawszy ją, pragnie wyszlachetnieć w rodzin 
nem cieple, oszczędzić jej cienia podejrzeń i bo­
leści rozczarowań. W odpowiedzi słusznie można- 
by się zawahać: z win owych mogło zakrwawić 
się czyjeś serce, złamać czyjeś niewinne życie. 
Autor jednak postanowił odpowiedzieć: nie, więc u- 
łatw ia sobie ten okrutny wyrok bardzo prostym i 
nieobciążającym sumienia sposobem. To rzekomo 
zakrwawione serce, ta zdeptana egzystencya mogą 
należeć do awanturnicy z rodzaju Małgorzaty Bar- 
thet (pani Żelazowska), która, zanim uległa mar­
grabiemu de Friseuil (p. Antoniewski), otrzymała 
odeń piśmienne przyrzeczenie małżeństwa.

Ale Małgorzata w dodatku staje się nieszlache 
tną: przybywa ze swą skargą do adwokata Benoit 
(P- B ygier), który jest cichym wielbicielem przy­
szłej margrabiny, Janiny de Lussac (panna Kału­
żyńska), a zdemaskowana i zawiedziona w ambi­
tnych nadziejach pragnie wynagrodzić sobie za­
wód, wabiąc w sidła zacnego chłopca, brata Jani- 
°y> Rogera (p- sliw icki), a zarazem zemścić się, 
zawisnąwszy, jak  wieczna groźba, nad niewiernym. 
Zrazu Benoit pragnąłby pognębić rywala, widząc, 
że jest niegodny jego ideału, ale miłość i przy­
wiązanie przeważa; usiłuje zatem usunąć Małgo­
rzatę— napróżno; umiała ona z pomocą naiwnego 
Rogera dostać się w nieobecności męża do domu 
margrabiny jako guwernantka, czy klucznica; kie­
dy Benoit ostrzega Rogera, Małgorzata odgrywa 
przed nim rolę pokrzywdzonej ofiary tak zręcznie, 
że pociąga ku sobie wzruszonego młodzieńca, który 
gotów jest do najwyższych poświęceń. Gdy jej 
krzyżują plany po raz drugi i gdy margrabina 
wypowiada jej swój dom, Małgorzata w szale zło­
ści odkrywa swój stosunek z de Friseuil’em ; ko­
bieta, ubóstwiająca swego męża, jako ideał pra­
wości, cios ten uczuwa strasznie; rozwód zdaje się 
jej i rodzinie koniecznym środkiem zadośćuczy­
nienia.

Zgodę między małżonkami przyprowadza do 
skutku doświadczony i jowialny światowiec hr. de 
Cbavigny (p. Sobiesław), a także trafne rozumo­
wanie młodej i rozsądnej osóbki, Anieli Barbusson 
(panna Dzirytówna), przeznaczonej zrazu de Cha 
vigne’mu, a zakochanej naprawdę w młodym ofi 
cerze m arynarki, niefortunnym wielbicielu Małgo­
rzaty. Wyznaje ona z otwartością doświadczonej 
Paryżanki, że płochości Rogera nie uważa za do­
stateczny powód do wyrzeczenia się szczęścia; ko­
chał wprawdzie tamtę, ale widać nie dość silnie, 
kiedy teraz jej się oświadcza w liście o szesnastu 
stronnicach. Jan ina, która zresztą pragnie tylko 
tego, bv ją  przekonano, nie ociąga się dłużej ze 
zgodą; Małgorzata, która z trzecim aktem zniknęła, 
otrzymuje zadośćuczynienie dość zabawne, przy­
pominające odrazn Pamelę Richardsona, Goldonie 
ero i całą śmieszność mieszczańskiej komedyi 
XVIII w.; oto wychodzi za jakiegoś lo rd a , który 
uparł się wziąć żonę ze świata pokutujących Ma­
gdalenek.

Sztukę, zbudowaną doskonale, bogatą w umie­
jętnie rozmieszczone efekta, odegrano bardzo po­
prawnie; pani Żelazowska w scenie uniesienia i 
fałszywej spowiedzi przed Rogerem w 3 cim akcie 
zużytkowała szczęśliwie przymioty swego niezwy­
kłego temperamentu, umiejąc odzywać się wszyst 
kiemi tonami pokusy: rzewnością, namiętnym sze­
ptem, wybuchem obrażonej dumy, i bolesnym sar­
kazmem; co było pożądane, to wyraźniejsze na­
znaczenie dwulicowego charakteru bohaterki; do 
ostatniej chwili nie wiedziało się, czy Małgorzata 
jest tylko nieszczęśliwą lub tylko przewrotną; 
awanturnicą, czy ofiarą, podczas gdy według brzmie­
nia tekstu powinna być jednem i drugiem. Panna 
Kałużyńska, wbrew zwyczajowi spokojna, szarpnęła 
przecież kilkakrotnie rolą, zaznaczając w sposób 
zbyt porywczy i krzykliwy uniesienia rodości lub 
rozpaczy. Panna Wojnowska, ta niewyczerpana 
skarbona pomysłów, stworzyła znów oryginalny 
typ mieszczanki, szukającej bogatego zięcia, w oso 
bie pani Barbusson; panna Dzirytówna, której do­
bra gra zależy ezęgto cd nastroju chwili, tym ra­
zem miała dykcyę gładką i pewną siebie; z po­
między mężczyzn szczególne wyróżnienie zyskał 
u publiczności p. Sobiesław. E. P.
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Za 100 S. wart. im. oprósz kuponu bież.
Wspólna państwowa renta papierowa. 
fMsoyjgkie ohltgaoye indemnisacyjne.
4% gal. Oblig. propinscyjsis 26-letnie 

galicyjska pożyesfea krajowa . .

§'/* obłig.komun.gsLBsnku krajowego 
4% listy lik w. Kr, FoL sa 100 r im. w. 

cpróas kup, bied. w rublach i kop.
L isty zastawne s dlnim .

Za 100 i ,  i®, wart. oprósi kuponu bież,
}?/,'/, gaL Baakn krąjowego . , ,

1 ż% „ Tow. far. s. we Lw. afejfer.
* 9 ■ * * ® 41 leż,
| J V .  . . . . .  » M .
*  19 m 9  a s a

t® /» a Basku hipoł. w® Łw. press.

«V. Safet. fend. sUm. w t o k .  13 S<sfj

98 20 
96 50 
94 70 
94 50
99 20 

107 50 
100 30
98 20
99 —

94 10 
105 -  
94 -  

105 
98 -  

101 30|

98 -

99 
97 50 
95 70 
95 30 

100 -  

108 20 
101 
99 -  

100 —

6% Listy dłużne Zakładu kred.
włość, we Lwowie w likwid. 

-5*/, Listy dłużne Zakładu kred.
włożą. we Lwowie w likieii. 

5% Listy seat. Tow, fared, sśssss. 
EróL Polak, z r. 1869 Lit, A, 
sa 100 rafeii Im, wart. opróes 
kuponu bisl. w reki I kop. ,

Akeye kolejom i  bamkom 
próoa kuponu bieżącego.

Kolei Karola Ludwika po 210 złr.
„ Lwow.-Czerniow. .  200 „ 

Gal.Bankuhip.weLw. ? 200 ? 
Banku gal. dla handlu i prusia, 

w Krakowi® , . p0 >m Os,

Losy.
Miasta K rakow a........................

„ Stanisławowa . . . .  
Tow. sustr. czerwonego Krzyża: ast ■
Bazylika Buda-Pssat. . s * ,

W ie d e ń  11

Obligi długu państwa.
4’/,,'/. Renta papierowa . „ 
4%s 7. s sratam , . „

piss.

59 — 62 —

53 — 55 —

99 50 100 75

209 — 
240 — 
315 —

211 — 
244 — 
320 —

22 — 
27 — 
16 50 
10 50 
12 — 
6 30

23 — 
29 — 
17 50 
11 50 
13 — 
7 —

93 80 
f*  25

94 -  
93 45

Dział ekonomiczny.
Krajowy sk ład  publiczny w  Krakowie. — Obrót 

w miesiącu grudniu 1891 r.:
Z b o ż e  k r a j o w e :  Zapas z początkiem mie­

siąca 1,477.386 kilogr. w wartości ubezpieczonej 
149.693 złr. Weszło w ciągu miesiąca 775.977 klg. 
wartości ubezp. 79 649 złr. Razem 2,253.363 klg. 
wartości ubezpiecz. 229.342 złr. Wydano 438.456 
klg. wartości ubezpieczonej 46.291 złr. Pozostało 
z końcem miesiąca 1,814.907 klg. wartości ubez 
pieczonej 183.051 złr.

Z b o ż e  t r a n z y t o w e :  Zapas z początkiem mię 
siąca 1,791.251 klg. w wartości ubezp. 187.703 złr. 
Weszło w ciągu miesiąca 620.150 klg. w wartości 
ubezpiecz. 65.856 złr. Razem 2,411.401 klg. warto 
ści ubezp. 253.559 złr. Wydano 531.891 klg. war 
tości ubezpieczonej 57.321 złr. Pozostało z koń 
cem miesiąca 1,879.510 klg. w ubezpieczonej war­
tości 196.238 złr.

Ogólny zapas zboża z końcem miesiąca wyno 
sił 3,694.417 klg. wartości ubezp. 379.289 złr.

Kasa Oszczędności m. Krakowa.
Stan wkładek dnia 30

listopada 1891 r .................
Od 1 do 31 grudnia

1891 r. z łożono ................
Suma . .

Od 1 do 31 grudnia
1891 r. zw rócono.............

Stan wkładek dnia 31 
grudnia 1891 r ................... 10,827.756 złr. 32 ct.

11,031.963 złr. 29 ct. 

331.089 złr. 51 ct.
11,363.052 złr. 80 ct. 

535.296 złr. 48 ct,

Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu.
K r a k ó w  12 stycznia.

Na dzisiejszym targu panowała znowu ta sama 
stagnacya, jaka  już od paru tygodni w handlu 
zbożowym wzięła górę. Wobec tego żadne większe 
transakcye miejsca nie miały, a drobne partye, 
jakie znalazły nabywców, sprzedawano cokolwiek 
taniej.

Płacono za pszenicę białą od 12-10 do 12-40 złr., 
za czerwoną od 11-90 do 12-25 złr., za żółtą od 
11-80 do 12-20 złr.; za żyto od 10 60 do 11-— złr.; 
za jęczmień browarny od 8-— do 8 5 0  złr.; na 
paszę od 7 50 do 7-90 złr.; za owies od 7.— do 
7 25 złr.; Rzepak od — •— do —•—. Wszystko za 
100 kilogramów.

Wiedeń 11 stycznia.
Na dzisiejszy targ przypędzono wołów galicyj 

skich 442, węgierskich 2205, niemieckich 1956 — 
razem 4603 sztuk.

Płacono za galicyjskie stajenne 56—58—60 złr., 
osobliwe 63—65 złr., węgierskie 52—56—58— 
60—64 złr., niemieckie 58—60—64—67 złr. za 
100 kilo mięsa bez podatku.

Wilhelm Amirowicz.

Telegramy własne „Czasu“.
Wiedeń 12 stycznia. Sejm galicyjski zwoła­

ny będzie w pierwszych dniach lutego.
Wiedeń 12 stycznia. Dotychczas niema stanow­

czego postanowienia, co do terminu zwołania Sejmu 
galicyjskiego. Prawdopodobnie będzie zwołany d. 
5 lutego na pięciotygodniową sesyę, następnie zo 
stanie odroczony, a po Wielkiejnocy znów się 
zbierze. Dziś prezes ministrów ma dać w tej mie­
rze odpowiedź Jaworskiemu. Główną trudność sta­
nowi pogodzenie pilnych czynności Rady państwa 
z programem obrad Sejmu nad budżetem na rok 
1892 i nad innemi ważnemi sprawami, których 
bez szkody kraju odroczyć nie można dłużej, jak 
do lutego, a których załatwienie wymaga najmniej 
dwóch miesięcy.

Poznań 12 stycznia. Z Gniezna wyjeżdża do 
Wrześni 16 stycznia dwóch delegatów kapituły, 
którzy towarzyszyć będą X. Arcybiskupowi Sta- 
blewskiemu w podróży do Gniezna. Dnia 17 b. m. 
po konsekracyi przemawiać będzie delegat kapi­
tuły, a na przemowę tę odpowie Arcybiskup. Dnia 
18 b. m. nastąpi nabożeństwo i włożenie paliusza.

W Kartuzach proboszcz germanizator zaskarżył 
do wójta i prokuratora obywatela Sierockiego za 
to, że w kościele według obyczaju śpiewał przed 
nabożeństwem wraz z ludem różaniec.

Berlin 12 stycznia. X. Arcybiskup Stablewski 
jył wczoraj na śniadaniu u Kościelskiego, a na 
obiedzie u ministra Zedlitza, gdzie także był kan­
clerz Caprivi i minister skarbu. Wieczór spędził 
X. Arcybiskup u Radziwiłłów. Dziś składa X. 
Arcybiskup przysięgę w ręce cesarza Wilhelma. 
Urzędowa przemowa X. Arcybiskupa i odpowiedź 
cesarza ogłoszone zostaną w Reichsanzeigerze. Po 
złożeniu przysięgi, nastąpi śniadanie u cesarza. 
Jutro u Kościelskiego wielki obiad, na który za­
koszeni zostali także marszałkowie Izb i wielu 
członków parlamentu.

Rzym 12 stycznia. Włoski ambasador w Pa­
ryżu, jenerał Menabrea, wziął nadzwyczajny 14- 
dniowy urlop. Urlop spowodowany jest sprawami 
prywatnemi i niema żadnego związku z kwesty- 
>mi politycznemi. Ambasador udaje się do Sycy- 
ii, a w przejaździe zatrzyma się także w Rzymie.

Petersburg- 12 stycznia. B irŁ  Wied. za­
przeczają wiadomości, jakoby bawiący obecnie 
w Paryżu  ̂ dyrektor banku międzynarodowego 
Rotstein, miał z polecenia ministra Wiszniegradz- 
kiego starać się o utworzenie syndykatu dla no 
wej 3V?%  pożyczki rosyjskiej. Rotstein — wedle 
tego dziennika — bawi w Paryżu dla dokładnego 
zapoznania się ze stanem francuskiego targu pie­
niężnego. B irż. Wied. nie wykluczają zasadniczo 
myśli nowej pożyczki „kolejowej," twierdzą je 
dnak, że ewentualna emisya obligów nastąpi we 
wnątrz państwa, a nie za granicą.

Znana kradzież 400,000 rubli z kasy zarządu 
dóbr państwowych w Władywostoku wywołała tu 
przykre wrażenie. Do piwnicy, w której były pie­
niądze, wdarli się złodzieje przez umyślnie w tym 
celu wydrążony chodnik podziemny. Ogólne pa- 
nuje przekonanie, że kradzieży dopuścili się zwo­
lennicy stronnictwa rewolucyjnego i że skradzione 
pieniądze użyte będą na cele nihilistycznej pro­
pagandy. Za odkrycie sprawców kradzieży wy­
znaczono znaczne nagrody, lecz dotąd nie natra­
fiono na ich ślady.

W najbliższym czasie ma być podjętą budowa 
kolei cirkumwalacyjnej około Kijowa. Na budowę 
tę zgodził się zarówno zarząd gminny, jakoteż i 
przedstawiciele armii.

Telegramy biura koresp.
Wiedeń 12 stycznia. (Z Izby deputowanych). 

Na dzisiejszem posiedzenin wniesiono szereg na­
glących wniosków w sprawie udzielenia urzędni­
kom państwowym dodatków drożyznianycb. Wnio­
ski te przekazała Izba komisy i budżetowej.

Odpowiadając na interpelacyę w sprawie suplen- 
tów przy państwowych szkołach przemysłowych, 
oświadcza minister oświaty, iż na podstawie upo 
ważnienia cesarskiego od 1 września 1892 r. pod­
wyższono płacę suplentów niektórych kategoryj 
o 200 złr. Minister zaznacza, iż zajmie się zba­
daniem kwestyi wliczenia czasu służby także tym 
suplentom, których zajęcia nie wypełniają przepi­
sanej pełnej liczby godzin.

W odpowiedzi na interpelacyę Haucka oświad­
cza Gautsch, że wymiar piśmiennych zadań do 
mowych z matematyki jest tego rodzaju, iż śre 
dnio uzdolniony uczeń załatwić je może w prze 
ciągu jednej godziny. Niebawem nastąpi odnośna 
rewizya planu nauk dla niższych klas.

Izba przechodzi do obrad nad traktatami han- 
dlowemi. Pierwszy zabiera głos referent Hallwich 

Wiedeń 12 stycznia. Katar oskrzeli u królo 
wej hanowerskiej zmniejsza s ię ; polepszenie ogól­
nego stanu zdrowia stałe.

Wiedeń 12 stycznia. Urzędowo stwierdzono 
w Wiedniu tylko 521 wypadków influenzy w cza­
sie od 3 do 9 stycznia b. r.

Praga 12 stycznia. Czterech studentów i jednę 
robotnicę fabryczną skazano w drodze karnej na 
ścisły areszt od 12 dni aż do jednego miesiąca, 
za wywołanie swojego czasu ekscesów na Smi- 
chowie, z okazyi rocznicy bitwy na Białej górze. 

Kolonia 12 stycznia. Wiadomości otrzymane 
Petersburga przez Koln. Ztg, stwierdzają pano­

wanie w Rosyi tyfusu głodowego i plamistego, 
oraz ogromną śmiertelność między dziećmi. Prasa 
rosyjska bezwględnie występuje przeciw nieustają­
cemu fałszowaniu zboża i mąki.

Paryż 12 stycznia. Minister handlu oświad 
czył w Izbie, że do produktów włoskich stoso­
waną będzie od 1 lutego 1892 świeżo uchwalona 
taryfa jeneralna.

Nadzwyczajna sesya Izby została wczoraj zam­
knięta. Zwyczajna sesya tegoroczna rozpoczyna 
się dzisiaj. Senat kończy obrady nad budżetem.

Madryt 12 stycznia. Prezes ministrów przed­
łożył kortezom projekt ustawy o przedłużeniu do 
30 czerwca b. r. czasu trwania traktatów handlo­
wych, które mają upływać z dniem 1 lutego b. r. 
Tymczasem odbywają się obrady nad prowizo- 
rycznemi traktatami handlowemi.

Wenecya 12 stycznia. Na konferencyi sani 
taraej odbywała się w dalszym ciągu dyskusya 
jeneralna w sprawie przejazdu statków przez ka­
nał sueski w wypadkach kwarantanny. Delegaci 
Rosyi, F rancyi, Hiszpanii i Belgii wyrażali naj­
rozmaitsze opinie co do austryacko-angielskiego 
układu, lecz wszędzie przebijało gorące życzenie 
porozumienia się.

Ateny 12 stycznia. Słychać tutaj, że angielskie 
okręty wojenne, stojące w różnych punktach mo­
rza Egejskiego, mają się połączyć w Aleksandryi.

Angielski pancernik „Agamemnon" opuścił przed­
wczoraj port Pireus.

Petersburg 12 stycznia. Budżet państwa 
na rok 1892 preliminuje dochody na 891 milio­
nów rubli (913,5 milionów w roku ubiegłym), a 
wydatki na 965 milionów rubli (961,5 milionów 
w roku ubiegłym). Zwyczajne wydatki minister­
stwa wojny preliminowano na 228,9 milionów ru­
bli, t. j. o 100,000 rubli mniej, aniżeli w zeszłym 
roku.

Waszyngton 12 stycznia. Na posiedzeniu 
senatu wniósł republikanin Tiller rezolucyę w spra­
wie zwołania wszystkich państw na konferencyę 
w celu ustanowienia stosunku wartości złota do 
srebra, tudzież w celu zaprowadzenia bimetalisty- 
cznego systemu monetarnego.

Od Administracyi „Czasu.“
Dla głodnych dzieci nadesłano pod lit. I  0. 

5 złr., X. kanonik Midowicz 10 złr., Karolina hr. 
Scipio 5 złr., Ludwikowie Wiszniewscy 13 złr. 
20 c t., X. Y. 1 z łr., Tos. 4 złr.

Dla weteranów polskich z r. 1831 nadesłała 
Eugeniu8zowa J. Stojowska 10 złr.

Dla wdowy J. M. z drobnemi dziećmi nadesłano 
pod lit. N. N. 2 złr.
mm m m m m ■

Nadesłane.
(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi).

Glanzseidene bedruckte Foulards
85 kr. bis fl. 4 -65 p. Met. (ca. 450 versch. 
Dessins, gestreift, karrirt, bedruckt etc.) — vers, 
roben- und stilckweise porto- und zollfrei in’s 
Haus die Seiden-F abrik  G. H enneberg (K. u. K. 
Hoflief.), Zurich. Muster umgehend. Briefe ko- 
sten 10 kr. Porto. (io 1-13)

R ządca gospodarczy
z zachodnich Prus, kawaler w sile wieku, dosko­
nale obeznany w swoim fachu, od 24 lat zatru­
dniony w gospodarstwie, posiadający chlubne świa­
dectwa (na jednej posadzie był przez pięć lat) 
z powodu banicyi w Królestwie Polskiem i nie­
możności tamże powrotu, poszukuje zaraz lub od 
1 kwietnia b. r. stosownej posady. Może się po­
wołać na chlubne polecenia swych dawnych chle­
bodawców, a  w danym razie także osobiście się 
przedstawić. Odpisy świadectw można przejrzeć 
w Administracyi Czasu, która także łaskawe zgło­
szenia przyjmuje pod lit. B. (27, 3 —)

Ziółka Cliambarda, w skład których 
wchodzą wyłącznie liście i kwiaty, jest środek 
przeczyszczający, naturalny, niezawodny, skuteczny 
i najtańszy. Bardzo przyjemnego smaku, działania 
łagodnego, bez boleści i najmniejszego utrudzenia 
żołądka stanowią lekarstwo, poszukiwane przez 
osoby delikatce, mające wstręt do wszelkich środ­
ków czyszczących. Skład w Krakowie w aptekach 
pp. Redyka i Wiszniewskiego i innych. (108 7-17)

W iadom ość użyteczna.
Przypominamy, że Wino Chassaing jest 

przepisywane przez lekarzy od lat 20 przeciw bo­
leściom żołądka, mozolnemu i  trudnemu trawieniu 
(dyspepsyi) , gastrdlgii, utracie s ił i  apetytu. — 
Znajduje się w głównych aptekach. (104 5-12)

Prawdziwa Benedyktynka z opactwa w Fścamp
jest likierem stołowym wytwornego sm aku, którą 
zakonnicy Benedyktyni wynaleźli w 1510 roku, 
a która jest prawdziwym przysmakiem od 370 
lat dla smakoszów i znawców. Wytworzona z ro­
ślin, zawierających brom, jod i chloran sody, 
zebranych na wybrzeżach morskich Normandyi, 
likier ten zalecany jest przez sławnych lekarzy 
we Francyi i za granicą przeciw różnym dolegli­
wościom, a  mianowicie: kongestyom mózgu, bu­
rzeniu się krwi i przemianom organizmu przy 
zmianach pór roku. Prawdziwy likier Be­
nedyktynów podnieca apetyt i przyczynia 
się do utrzymania wolnego stolca. (606 5 5)

Hafciarstwem białem i ozdobnem
zajmuje się osoba, pochodząca z podupadłej 
rodziny wołyńskiej. W ten tylko sposób 
zamierza wyżywić i wychować czworo ma­
łoletnich dzieci. Mieszka przy ulicy 

dLobzowskiej, 1. 21.

K U R S A  T E L B G R A F I C Z m
W ie d e ń  12 stycznia. 2 godzina 30 min. po poł.

papier opod.. 
srebrna „
4% złota . . .

i & r c pA * ę :
kredytowe 

Londyn
ileo

D
Mirki

Napoleony 
ak&ty . .

5% Renta węg.jpap.

Loiy prem.”w§g. . 
Losy tureckie . . .

sir. ot.
93 75 Anglobanki . . . .
93 30 Umony.................

110 50 Bankvereiny. . . .  
Akoye Landerbank,103 25

1028 „ kol. Kar. Lud.
293 — 9 9 Iwowsko-
117 95 „ „ esemsow.

9 357, „ „ potato.
5 59 Elbethale. . . . . .

57 95 Nordbahsy. . . . .
102 25 Staatsbahny . . . .
107 25 A lp iny.................
138 fO 
34 70

Akeye tytoniowe .

ssit, ot.

Usposobienie giddy: stałe.
Berlin 12 stycznia.

Banknoty anstr.. .
Krótki Wiedeń . .
Banknoty ros. . .  .
5% Listy sagi. pels.

172 55 14% Listy Iikw. poi. 
172 35 | Ako. kol. Kar. Lud. 
199 21 I „ austr. kred. . 
62 90 I Ultimo Ruble . . .

160 — 
231 25 
111 —

209 40
210 75

245 -  
91 12 */, 

229 50 
2855 

291 25 
61 70 

166 50 
115 —

90 70 
162 62 
198 75

ODPOWIEDZIALNY REDAKTOB I WYDAWCA 
Antoni Klobukottjski.

47, Renta z ł o t a ................... ....
67, „ papier, nieopodatkow. 
37, Losy z roku 1854 po 250 m.k. 
4% .  8 1860 „ 500 złr. 
4% ,  9 1860 9 100 „

9 1864 9 100 9

110 95 
103 10 
136 -  
140 -  
149 50 
181 -

n i  r  
103 3 
137 5C 
140 50 
150 50 
182 -

67, Renta węg. papierowa . 
4% 9 !, słota . . . .  
47, li Obi. pot. kol. węg. (za Ostts.)

102 10 
107 20 
114 -

102 30 
107 40 
114 50

Obligacye galicyjskie.
67, Galicyjskie indem. 10 */, podat.
47.7 , Gafie. poż. kraj. z r. 1883
47.7. 9 „ „ b r. 1884 
4% gaL Obligacye propisacyjne

104 40 

93 -

105 -

83 60

Akcye bankowe.
Anglo-austr. Banku . . 120 złr. 
Credit-Anst. dla han. i prz. 160 
Credit-Bank węgierski . 200 „ 
Oesterr. LSaderhank . . 200 .  
Asstr.-węg. Bank. . .  600 B
Unionbenk...................goo
Verkehrsbank ogólny . 140 .  
Wileńska Baukvsrdn . 100 ?

160 40 
294 50 
333 75 
208 3) 
1032 

233 25 
159 75 
111 -

160 90 
295 -  
334 25 
208 80 

1038 
233 75 
160 75 
111 50

Akeye kolei.
AlfSld-Fiume . . „ S80 dr. 
Feriysands Półaos. . 10?O

203 25 
2855

204 25 
2865

Wszelkie papiery wartościowe, 
bankaoty zagraaiozaa i nonaiy kupuje I sprzedają

i i i  ! i jk § r iy f ! B * # j t i s » l  * a r s s k s » « .

Gal. Karola Ludwika . 210 *h. 
Koszyoko-Oderberg . 200 „ 
Lwow.-Czern.-Jassy . 200 „ 
Siedmiogrodzkie L . , 200 „ 
Staata-Essenb.-G e*e!l. . 200 .  
Sfldhahn (Lombardy) „ 200 „ 
Węg. gal. Łupkowska . 200 .

,  Ncrd-Oet. a . . 200 „

Listy zastawne.
4'/. Boden-Credit Allg. złotem pł. 
4’/.'/. i. „papier. 501.

„ „ Prem.
8*/. Zakł. kred. w Krak. 36 letn. 
4'/. Gal. Tow. kred. si«m. nieokr.

:  :  i  :  m -u .
4 * /V  ” ” " 52 ”
? /W . Gal. banku kraj? 51% " 
5% „ „ hipot. prem.
5% „ „ „ 40-letn.
4% 7. Bank austr.-wgglerski w. a.

47. Węg. Banku łupot. prem? .

Priorytety kolei.
Cee; Ferd.-Fółn. 1887 srebr. 47,
Gal. Kar.-Lud. 1881 300 złr. 47.7, 
„ „ Jarosław 300 „ s

am iM M erb. 1839 »10 *fe 57,

I i>«9«ł Sądaj,
SIO 50 2i0 75
177 50 178 50
244 50 245 50
202 25 203 —

S90 50 291 —

93 25 98 75
200 50 201 50
1198 50 199

115 115 50
100 101 _

109 25 109 75
100 50 101 —

— — 98 —

94 75 95 25
95 25 95 75
99 50 100 —

98 50 99 —

107 50 108 —

100 30 100 80
101 50 102 50
99 70 100 20

117 117 50

100 25 101 25
99 70 100 __

94 50 95 _

94 50 95 -

Lwow.-Czem. opodal 300 złr. 47, 
„ nieopd. „ „ „ 

Siedmiogrodz. I. . 200 „ 57, 
Staatseisenbahn . 500 fr. 37,
SSdbahn (Lombardy) 500 „ „

„ złot. 200 złr. 67, 
Węg. gal. Łupków. 809 ,  ,  

„ „ a  ELSte. 200 „ .
„ Nordoat. . . 300 .  „
,  „ złotem 208 „ «

Losy.
57, Donau-Reg. z r. 1870 złr. 100 
Premiowe Wiedeńskie . „ 100

„ Węgierskie . „ 100
„ Turecki® . . fr. 400

Budowy bazyl. Buda-Pessi złr. 5 
Kredytowe . . . . . .  100
Insbróku......................   „ 20
Krakowskie . . . . . .  20
Ofher (miasta Budy) . . „ 40
Czerw. Krzyżf austryaok. „ 10
„  * ,  9 węgierskie „ 6
R u d o lfa ........................... „ 10
ialsbnrskis . . . . . .  20
S i G e n o is .............................42
Stanisławowskie . . . .  20

W dtety.
Dukaty wains
SO-frsakiwHS

p:.o«
83 15 84 15
91 20 92 20

192 50 ____

145 75 146 75
118 70 119 70
101 50 102 50
102 — —

101 70 102 50

121 25 122 25
150 90 151 50
138 60 139 30
33 40 34 90

6 50 6 90
183 75 184 75
24 50 26 50
22 — 22 60
57 ___ 59 ___

16 40 16 90
11 — 11 40
20 ___ 20 50
28 ___ 29
ts ___ 64 -----

28 50 30 50

5 58 5 60
9 35 9 36

Imperyały rosyjskie...................
Funty szterlingi angielskie . . 
Marki niemieckie za 100 marek 
Rubel papierowy za 100 rubli .

E w ń w  11 stycznia.
Akoye Banku hipot. gal. 200 złr. 
57, Listy Banku hipot. niepr. 
57. „ n » prem.
4 / /
47? % Śanku Łraj. galic. 5i-letn, 
47, Listy zaat. Tow. kred. ziems.
~7, u u » „ 41-letn.
*/» » n n n 52-lotn,
4% .  n „ „ 56-letn.
67, Obligi indem. gal. 10 7, podat. 
57, Obligi kom. Banku kraj. gal. 
47)7, Obligi pożyczki krajowej

11 stycznia.

57, Listy zastawne ser. I . .
.  V

57, B
9 . 9

9 9

likwidacyjne 
warszawskie ser. I

0 * J39 « IV

K i l l s '  m i ?  I ! .

11 76 
57 97 

116 -

plac, łąda].

315 —
100 40 
107 50
98 40
98 50
96 80 
95 10
99 50 
94 70

104 30
101
97 50

rafe.fcop.

11 80 
58 05 

116 25

320 — 
101 10 
108 20 
99 10 
99 20
97 50 
95 80

100 20 
95 40 

107 — 
101 70
98 20

rali.hepl

101 25 
100 40
98 —

102 —  

100 75
99 75

w Krakowie, Rynek 1. 30. 
_  * Zlecenia z prowincyi uskutecznia eię
wrotsią pccztf bez dc'iozsiita prcwlzyk

od.
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4 CZAS z Środy 13 Stycznia 1 8 9 2 .

f
Za duszę ś. p.

VŁi;\AAIHlV z POTOCKICH

AU6UST0WEJ Hr. POTOCKIEJ
zmarłej w W arszawie dnia 6° Stycznia 18 9 2  r.

odprawi się we Czwartek dnia 14° Stycznia o godzinie 10 teJ 

w K ościele N . Maryi Panny

n a b o ż e ń s t w a  Ż a ł o b n e
na które Rodzina Zmarłej, Powinowatych, Przyjaciół, Znajomych i wszystkich

Wiernych zaprasza. (156-4-)

Do katolickich współwierców
w © alicy i

zwracam się ninięjszem z serdeczny gorącą prośbę, 
panujący w (Berlinie, jak  obecnie ogólnie wia­
domo , brak katolickich kościołów w ten sposób 
zeehcieć pomódz usunąć, ażeby na moje ręce ra­
czyli nadesłać jaknajrychlej cegiełkę do wybu­
dowania kościoła w miej s 36 dotychczasowej 
ubożuchnej kaplicy drewnianej dla gminy 
katolickiej św. Piana. Chcielibyśmy chę­
tnie jeszcze w jesieni b. roku rozpocząć budowę, 
jednak z własnych funduszów gmina św. Piusa, 
najnlłożnra ze wszystkich katol.ckich gmin 
w Berlinie, nie jest w stanie rozpocząć tego zbo­
żnego dzieła. Dlatego ponownie odzywam się do 
Was Szanowni katoliccy współwiercy w Krako­
wie i Galicyi, którzy niezawodnie macie tutaj 
niejednego krewnego lub zna'omego , raczcie 
nam dopomódz, ażebyśmy wkrótce w murowa­
nym kościele, zamiast drewnianej kaplicy, na­
bożeństwo odprawiać mogli Bóg Wam to wy­
nagrodzi tysiąckrotnie! Gmina modli się co 
dziennie z podpisanym po mszy św. wyraźnie 
za „dobrodziei kaplrcy św. Piusa", w czerwcu 
odprawiają się za nich 4 uroczyste sumy, a w li­
stopadzie 4 insze żałobne za zma łych dobro­
dziei. Co niedzielę odprawiają się regularnie 
nabożeństwa dla Polaków.

Datki na ten cel przyjmuje A d m in is t r a c y a  
„Czasu" lub podpisany (206-1-20)

proboszcz Frank u św. Piusa
w Berlinie 0. 34, Pallisadenstrasre 73.

Dwóch uczniów S S 5
gim uazyalną lub realną, znaj­
dą m iejsce w handlu M iku- 
s z e w s k ie g o  i Z e g a d ło w ic z a  
w  K rakow ie. (208 1-3)

Poszukuję dla gim nazjalisty 7ej klasy

nauczyciela domowego
od 1 lutego, z roczny pensya 8 0 0  złr., 
stancy a i w ik t.— Tadeusz Fedorowicz, 
K leb an ó w k a ,  poczta B ogdanów ka.

(205-1-3)

Kamień
w najlepszym gatunku, p ia s k o w ie c ,  zupełnie 
trwały na wszelkie zmiany temperatury i powie­
trza, dlatego jedyny na cokoły i roboty oma- 
mentacyjne, z powodu ładnego koloru na obra 
mowanie drzwi i okien, schody i kolumny naj­
większych rozmiarów, o sto procent lepszy od 
dotąd używanego w Krakowie, dostawia po niż­
szych jak  dotąd praktykowan. cenach: SKarząd 
doltr Sułków, p. W ieliczka. (84-1-)

i s n c i d l
przyprawę  
do ro so łu

można gospodyniom domu jaknajlepiej polecić.
Do nabycia u Jana Miki w Krakowie. 

(200)

B O l i  S S Ę B O W
każdy i n a js i ln ie j s z y  usuwa natychmiast i na- 
zawsze słynny „ŁITOW“ , gdy iad ea  inny 
środek niepomoże. Flakon 40 i 60 ot. u p. K.

apt. w KRAKOWIE. (131-1-15)

(-0S-S6I) m
BSlJOnj BPJBMP3 Ujpunq M

a r H S H H I O Ś ł l t  T J H H
za ‘anyg

Słarsz. lekarza sztab. lir. Httllera

Wstrzykiwanie i pigułki
ściśle według przepisów lek. sporządzone
1 przez lekarzy polecone środki lecznicze 
najlepsze i wypróbowane, z dobrym skut­
kiem używane przeciw wszelkim upławom 
cewki moczowej, katarom (gonorrhoe) dzia­
łają szybko i znakomicie. Skntek często 
j u ż  po kilku dniacli widoczny. — 
Także i w zastarzałych przewlekłych chro­
nicznych wypadkach używać można bez

następstw złych skutków.
Cena Nr. I,ma świeżo powstałe cierpienia 

(wycieki) 1 złr. 60 c., Nr. II. na przestarzałe 
chroniczne przewlekłe cierpienia (wycieki)
2 złr. 50 c., pocztą 25 c. więcej za opakow. 
wraz z dokład. lekarskim sposobem użycia.

Jedyny główny skład wyrabiający St. 
Georgi ■ Ipotheke, W ien , V/II., 
Wimioergasse Ir . 38 , gdzie wszel­
kie listowne zamówienia adresować należy.

Skład w Krakowie w aptece p. E. 
Stockmara, — we Lwowie w aptece 
p. Hikolascha.____________(35 2 161

NAKŁADEM KSIĘGARNI, SKŁADU 
i WYPOŻYCZALNI NUT MUZYCZNYCH 
oraz EKSPEDYCYI PISM PERYODYCZ

S. A. Krzyżanowskiego
w K r a k o w i e

w yszły:

Traczew s k i  Wacła w. Echa 
z nad Dniestru. W alce na fortepian. 
Cena 1 złr. (26-3-3)

WSZECH NAUK LEKARSKICH

Dr. E 0MUND PUCHACKI
ordynuje jak dawniej od godz. 2 — 4 po 
południu przy ul. Sławkowskiej Nr. 23, 
II. piętro. •— Dla ubogich chorych od g. 
8—9 rano bezpłatnie. (2726-7-24)

Od 1 stycznia i§92  r.
wydaje się z magazynu mojego nowo wpro­
wadzony gatunek wina Siedmiogrodzkiego, 
przypominającego w smaku wino reńskie 

i białe francuskie, pod nazwą:

u
Cena butelki 75 ct. 

MAGAZYN H ERBAT I  W IN
JTuliusza €trossego

w Krakowie. (157-2-2)
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K SIĘ G A R N IA  KATOLICKA
Dr. W ład. Miłkowskiego

w K r a k o w i e
otrzymała świeżo dziełko p. t.

czyli
iej

S Ł O WN I K  0 B C 0 S Ł 0 W ,
składający się * blisko 10 .000  wyra­
zów i wyrażeń z obcych mów utwo­
rzonych, a w piśmie l  w mowie pol­
skiej niepotrzebnie używanych, oraz 
z wyrazów gminnych przestarzałych 
i zlemszczyzn w różnych okolicach 
Polski używanych z wysłowieniem  
polskiem , ułożony dfa lepszego wy­

rażania się przez

E . S. K O RTO W ICZA.
Cena egzemplarza 1 złr. 5 ct., z przesyłką 

poleconą o 20 ct. drożej. (196-2 G)

■ ■  Pierwsze, najlepsze, tudzież najtańsze 
źródło sprowadzania miodu i wosku.

Miód różany
w blaszankach po 5 kilo, po 50 c. kilo, puszka 
30 c., również najlepszy miód w plastrach w pu­
dełkach drewnianych od 1 kilo wzwyż, kilo po 
70 c., opakowanie darmo, poleca za gotówkę lub 
za zaliczką [57-19-21]

J erzy  Dolenec, 
handlarz miodu w Lublanie (Laibach).

Dla pp. pszczelarzy, kupców i piernikarzy miód 
praśny i gładki w baryłkach po 60 kilo i w sza­
flikach po 40 i 20 kilo jaknajtaniej.

A l f r e d  B a s s l
w Opawie, w Szląsku a u s t r ,

firma założona w r. 1857,
handel n a s io n  leśnych 
i gospodarczo-rolniczych
w porozumieniu z kontrolną stacyą nasion c. k.

Tow. gospod.-rolniczego w Wiedniu, 
poleca: doskonale k iełkujące nasiona 
wszelkiego rodzaju hurtownie i częściowo.

Skład sztucznych środków nawozowych
po najtańszych cenach. t3 4-34) 

Próbki i cenniki darmo i opłalńie.

zdrowy i bardzo tani środek 
pożywczy,

posiadający podwójnie tyle wartości po- 
żywczej niż ryż i używany jest do rosołu, 

mlćcznych potraw, jarzyn itp.
„Zea“ ma bardzo dobry smak, jest łatwo 

strawną i służy dlatego znakomicie zdro­
wym i chorym osobom, szczególniej je ­
dnak dzieciom. (2853 5 12)

Do nabycia w Handlu J . KOS5BA 
w Krakowie , ul. Grodzka Ł . 8 S  
i u Stan. Felntueha, Hyneli gł.

C. k. uprz. „Zea“ fabryka 
kaszy jęczmiennej i łuskanego grochu 

Briiaer Hirschfela & Co. w  Wiedniu.

JAN S a s  ZUBRZYCKI,
a u to ry zo w a n y  i zaprzysiężony 
architekt cywilny, — otworzył biuro 
architektoniczne w Krakowie przy ulicy 
W o ls k ie j  pod L. 17. (29 3-)

Włodzimierz €. Angelus
(dawniej F. Bruno Hahn) 

w Krakowie przy ul. Grodzkiej pod L. 2, 
poleca:

P o ń c z o c h y  damskie i dziecinne, czarne 
i kolorowe;

Przybory toa letow e, parfomerye, g§bki, 
grzebienie;

Skarpetki, koszule, mankiety, kołnierzyki 
i t. d.;

S z n u r ó w k i  w ysok ie  o dobrym 
kroju od 1 6 0  złr.;

Zabawki, narzędzia ogrodowe; (187-41) 
Croquet, wolanty i siatki na m otyle.

Mierna juz hagzlu?
Oddawna uznanym środkiem domowym
są jedynie prawdziwe

Działają 
zadziwiąjąco szybko 

w kaszlu, chrypce, zaflegmieniu ltd.
Tylko szczególne zestawienie moich cukier­
ków zapewnia jedynie skutek, dlatego nale­
ży uważać dokładnie na nazwisko: Oscar 
Tietze i „znak cebuli1*, gdyż istnieją 
naśladowania bez wartości, a nawet szkodliwe. 
W w o r e c z k a c h  po 20 i 40 ct. (2334-13-20) 

Główny skład ma aptekarz F. Kriźan w Kro- 
mieryźu. Składy prawie we wszystkich apte­
kach i drogueryach; w Krakowie mają apt.
E. Stockmar, W. Redyk, K. Wiszniewski,
F. Sobieraj ski, J. Trauczyńskiego spadkob., 
L. Rosner; w Tarnowie M. Adler, J . Sokalski, 
St. Pawłowski; w Jarosławiu J. Rohm, St. Wi­
słocki ; w Rzeszowie A. Karpiński: w Pilznie Z. 
Czajka; wCzortkowie Z. Noss; w Nowym Sączu 
R. Jakubowski; w Sędziszowie J. Mizerski; 
w Bochni M. Gatty; w Bilsku A. Blumenthal ap.

iloolera
najlepsza marka,

holland.
fabrykanci J. & c.

Gac
r w Am sterdaii

  Praw dziw y za poręczeniem  fest do nabycia w e w szystk ich  znanych handlach
tow arów  K olonialnych I ła k o c i. (37-7 12)

Iśłówne zastępstwo i shład dla Austryi-Węgier ma G r .  A. Ih le  h  W iedniu, I., Kohlmarht A.

Subjeki
z dobremi poleceniami, —  znajdzie  
zaraz um ieszczen ie w  handlu  
Toni. G óreckiego w K rakow ie.
__________________ (154-2-3)

Złoty medal na wystawie powszechnej 
w Paryżu 1889 r.

s b c h a r d J
■teCKATEKsunrcąl

(183-11-52)

Każdy odgniotek, zgrubiała skóra 
i brodawka znika pewnie 1 bez 
boleści w najkrótszym czasie przez pro­
ste przepędzlowanie słynnie znanym, 
jedynie p raw d ziw ym  środkiem 
na odgniotki aptekarza Radlaue- 

ra z apteki pod Koroną w Berlinie. — 
Pudełko 50 ct. — Skład w Krakowie u apte­
karza Wiktora Redyka. (51-10-10)

NOWY WYNALAZEK

W IX 0R A
ED. PIMAUD
M ydło..................................  a 1’IX .O R A
Essencya dla c h u s te k ... a  1T X O K A
W oda tualetow a a 1’I X O I l A
P o m ad a ...............................h l 'IX O K A
O le je k . . . ...........................  h l 'IX O K A
Puder ryżow y................... a l’IX O K A
Kosmetyk   a l’IX O K A
37, boulevard de Strasbourg, 37.

(111-1 1 )

Sfajwyiszc o d u a c ie u ln n n  pierw szych wystawach swiaiowyi i. 
od r e b n  la«~ począwszy.

mięsny I
iastowego H  
onałego | | j | | l  
koteż do ig l l l

H
i i

a

a

Należy zaw sze żądać w yraźnie:

L i i e b i g
C o m p a n y

EKSTRAKT MIĘSNY
Wyciąg Im  je s t wtedy W h  prawdziwy.

barwie się znajduje.
Główny skład T ow arzystw a Liebiga(Compagnie Liebig) dla Austryi-W egier:
Karol B erek . c.k. austr. nadw orny dostawca w W iedniu,

I. -Wollzeile 9.
(129-1-12)

L ie b ig i i  Ekstrakt
służy do natychmiastowegi 

przyrządzenia doskonałego 
rosołu posilnego, jakoteż ■ 

poprawienia i zaprawienia 
smaku wszelkich rosołów, sosów, 
jarzyn i potraw mięsnych, i 
przysparza zarazem w gospo­

darstwie domowem przy 
należytóm użyciu, metylko 
nadzwyczajną wygodę 
lecz także wielkie zao­
szczędzenie. — Wyciąg ten jest 

też niemniej znakomitym 
środkiem wzmacniającym dla 

wątłych i chorych osób.
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Syrnp w apienno-żelazisly
Z  PO D F O SF O R A N U  W APNA

wyrabiany przez
aptekarza Juliusza Herbabnego w Wiedniu.

Ten od 21 lat zawsze z dobrym skutkiem zastosowany, przez wielu le 
karzy jaknajlepiej zaopiniowany i polecany syrup piersiowy działa rozwalnid- 
j§co na śluz, uśmierzająco na kaszel, zuraiejszaj^co na poty, tudzież podnieca 
apetyt, pomaga trawieniu i odżywieniu, wzmacnia ciało i podnosi siły . Żelazo 
zawarte w tym syropie w łatwo wcielającym kształcie jest bardzo pożyteczne
dla tworzenia krw i, a z powodu swej zawartości rozpuszczalnych soli fosfo-
ryczno • wapiennych u słabowitych dzieci dla tworzenia kości. (55 7-20)

C e n a  1 f l a s z k i  z ł r .  1 * * 5 , pocztą 2 0  c .  więcej za opakowanie.
(Połówek niema).

n c ł r z a ź a n i o  I Ostrzegamy przed często pod taką samą lub 
U b l l  A C A G lIlC  • podobną nazwą znachodzącemi się naślado-
waniami naszego 20 lat istniejącego syropu wapienno - ielazistego,
gdyż tylko ten jedynia jest oryginalnym wyrobem, który przez licz­
nych lekarzy dokładnie zbadanym został, tudzież jest polecanym 
i zapisywanym. Prosimy więc żądać zawsze wyraźnie „Herba- 
bnego syropu wapienno - żelazłatego** tudzież uważać 
na to, ażeby pobocznie wydrukowany urządownie protokółowany znak

^ -----r ~~' ' ' — ochronny znajdował się na każdej flaszce. Ani tańszą ceną, ani
żadnym innym pretekstem nie trzeba się dać zwabić do zakupna naśladowali!

Centralny skład rozsyłkowy dla prowincyi:
W Wiedniu, apteka „zur Barmherzigkeit**

Jul. H erbabnego, Neuban, Kaiserstrasse 73 i 75.
SKŁADY: w KRAKOWIE ma E. Stookmar apt., W. Redyk apt., K. Wiszniewski apt.; 

we LWOWIE Z. Rucker apt. „pod srebr. Orłem", P. Mikolasz apt., J . Wiewiórski apt. 
i H. Blumenfeld aptek., A. Sklepiński, J. Beiser, C. Krzyżanowski; w BIAŁY J. Kolassa, 
A. Fuchs i R. Keler; w BORSZCZOWIE M. Niomczewski; w BRZEŻANACH A. Durst apt.; 
w CZERNIOWCACH J. Mahl aptek., Dr. J. Barber, W. v. A lth; w DORNA WATRA F. 
Fritech; w DROHOBYCZU J. Aiehmuller; w GURAHUMORA E. Botezat; w HORODENCE 
M. Aientowicz; w JAROSŁAWIU J. Rohm. L. Grzymała, Wisłocki; w JAŚLE R. Palch; 
w KIMPOLUNG F. Fritsch; w KOŁOMYI J . Sidorowioz, E. Stenzel, K. Br. Witosławski; 
w KOPYCZYŃCACH M. Reder; w KRYNICY R  Nitribit^ w MIELCU A. Pawlikowski!

SAMBORZE J. Aleksiewiez; w ŚNIATYNIE F. Niemczewski; w SUCZAWIE D. Bottuszan, 
J . Schmid; w STANISŁAWOWIE A. Beil, J. Maoura, A. Strzemecki; w STOROZYNCU 
H. Fullenbaum; w STRYJU L. Gartner; w TARNOPOLU H. Kahane, M. Krzyżanowski, 
L. Fleischmann ; w TARNOWIE St. Pawłowski; w WILAMOWICACH F. Sohneider; w 
WINNIKACH K Baumann; w USTRZYKACH J . Riedl; w ŻÓŁKWI A. Dadleo, apt.

G .  O T O  W ś K I ,
b. Reprezentant rafinery! nafty  w Ropie,

poleca swój

FABRYCZNY SKŁAD NAFTY i LAMP
w K R A K O W IE , w R yn ku  g łów nym  p o d  N r. 7.

Posiada na składzie:
D C  NAFTĘ GALICYJSKĄ, najlepszą salonową, nieza- 
palną i nieeksplodującą i dostawia do domu na żądanie 
bezpłatnie. —  Przyjmuje naprawy lamp, palników i wypożycza lampy 

na wieczorki', rauty, zabawy i t. d. (2834 9 10)
WYŁĄCZNA SPRZEDAŻ LAMP BŁYSKAWICZNYCH HERMANA.

WYNALAZEK NOWY, dający białe światło i chroniący od eksplozyi nafty.

PAPIER FAYARDetBLAYN
Przeszło SZEŚĆDZIESIĄT LAT POWODZENIA świadczą o skuteczności leczenia: katarów, 
reumatyzinów, irytacyj piersiowych, boleści, zwichnień, ran, oparzeń, na­
gniotków, odgnlotków pomiędzy palcami 1 odmrożeń. (115 12-)

Dostać można we wszystkioh aptekach. (Wymagać własnoręcznego podpisu).

Tylko prawdziwe szlachetne 
kamienie w oprawie:

G R A N A T Y ,  A M E T Y S T Y ,  T O P A Z Y ,  MO LDA WITY,
A G A T Y  itp.

C ZE SK A  AJEN C YA  
Ferdynanda Hoffmanna w Krakowie przy ul. Grodzkiej

Nr. 26. (178-85)

Skład towarów żelaznych i norymberskich
POD FIRMĄ

f G I i H U E L T I L Ł E §
w K rakow ie p r z y  ul. G rodzkiej L . 3 6  (w e w łasn ym  dom u), 

poleca swoje zapasy towarów, jako to :
Koie, w idelce, łyżki z różnego m etalu, scyzoryki, korkociągi, nożyczki 
i brzytwy. W agi balansowe, kuchenne i decymalne. Przyrządy i na­
czynia kuchenne, żelazne i blaszane em aliowane. Samowary tulskie, 
tace, ceraty. Narzędzia rzemieślnicze, zam ki, k łód k i, okucia 1 t .  p. 
Główny skład kas ogniotrwałych. P iece żelazne, tace przed piec, 

łóżba, umywalnie i wieszadła. (2781-8 20)
C E N Y  N A J U M I A R K O W A Ń S Z E  I S T A L E .

Perełki przeoi# astmie
wewnętrzny środek dla

ciężko oddychających
wszelkiego rodzaju — z t r w a ł y m  s k u t k i e m .

1 pudełko z 50 sztukami 1 złr. 50 ct.

S A L V A T O R  -  A P O T H E  H E
Wien, /., Karntnerstrasse Nr. 22/d. (94-10 17)

Firma 
założona 1813.

Kilkakrotnie
odznaczone.

U* R I T T E R  W E f p n ib u  (w Morawie)
FABRYKA ZNAKOMITYCH LIKIERÓW.

Dowóz rumu Jamaica, koniaku i herbaty.
GŁÓW NE ZASTĘPSTW O FIRM Y CODTANCEAU & Comp. 

COGNAC i  BO RD EAU X.
Szczególność: Campagne -  Radetzky - Bitter polecany 

(44-7 27) przez słynnych lekarzy.

C. K AUSTRYACKIE KOLEJE PAŃSTWOWE. 
W T € IĄ «  m B O IK A 1D 1J J A I » T

ważny od 1 pażdziern. 1891, zastosowany do czasu środkowo-europejskiego. 

Odjazd z Krakowa (Podgórza):
5 00 rano pociąg osobowy z Podgórza-Płaszowa 
5-14 „ „ „ z Podgórza -Bonarki
2-05 po południu pociąg mięszany z Krakowa [kolej Północna]
2-27 „ „ „ osobowy z Podgórza-Płaszowa
2-46 „ „ B B z Podgórza-Bonarki
9-00 rano pociąg mięszany z Krakowa [kolej Północna]
9-19 ,  osobowy z Podgórza Płaszowa

'  „ B z Podgórza-Bonarki9-40
3-59 po południu pooiąg osobowy z Krakowa [kolej Karola Lud.]

z Podgórza-Płaszowa
z Podgórza-Bonarki 

Krakowa [kolej Północna] 
Podgórza-PłaszoTz Podgórza-Płaszowa 

z Podgórza-Bonarki

4-44 
4’56 „
6 55 wieczór pooiąg mi<
7-16 „ „ osobowy
7’37 „

Frxyj&xd do Krakowa (Podgória)
5‘26 rano pociąg osobowy do Podgórza-Bonarki i
5-41  B B „ do Podgórza-Płaszowa r
6-02 B B mięszany do Krakowa [kolej Półnoena] [
6T4 B B osobowy do Krakowa [kolej Karola Ludwika]
9-06 przed południem pociąg osobowy do Podgórza-Bonarki 
918 „ „ „ B do Podgórza-Płaszowa

10 02 przed połud. pociąg osobowy do Podgórza-Bonarki
1018 „ „ „ » do Podgórza-Płaszowa
10 37 „ n n mięszany do Krakowa [kolej Północna]
10 58 „ „ „ osobowy do Bj-akowa [kolej K. Lud.]
3‘38 po południu pociąg osobowy do Podgórza-Bonarki
3-63  B B B do Podgórza-Płaszowa
4-12 B B mięszany do Krakowa [kolej Północna]
8T2 wieczór pooiąg osobowy do Podgórza-Bonarki
8-28 „ B do Podgórza-Płaszowa
9-20 „ „ pospieszny do Krakowa [kolej Karola Lud.]

do Oświęoima, do Wiednia,

do Bielska, Żywca, Zwardonia, 
Wiednia, Budapesztu, N. Są­
cza, Orłowa, Chyrowa, Stryja,

do Żywca, do Mszany dolnej.

do Nowego Sącza, Chyrowa, 
Stryja.

ze Stryja, Chyrowa, Nowego

J z Żywca, z Mszany dolnej.

z Wiednia, z Oświęcima.

z Budapesztu, Wiednia, Zwar­
donia, Żywca, Bielska, Stryja, 

Chyrowa, Orłowa, N. Sącza.

z Oświęcima.

Odjaid x Tarnowa:
4-30 rano pociąg mięszany do Orłowa, Koszyc, Suchy, Żywca.
9*41 n osobowy do Chyrowa, Stryja.
1-27 po południu pociąg osobowy do Orłowa, Nowego Sącza, Dobry, Chyrowa, Stryja.

Prxyjaxd do Tarnowa:
10-56 przed południem pociąg osobowy z Orłowa, Dobry, Nowego Sącza, Stryja, Chyrowa.
7-24 wieczór pociąg osobowy z Koszyc, Orłowa, Żywca, Stryja, Chyrowa.

11-59 w nocy pociąg mięszany ze Stryja, Chyrowa.
Rozkład jazdy w formacie kieszonkowym nabyć można po cenie 5 cent. we wszystkich staoyaob 0. k. austryaokioh kolei państwowych lub u konduktorów. [2511-46-]

Rzfdca Drukarni Józef Eakocirulei,Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w BielskuCzcionkami Drukarni „Czasu,


